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DZIAŁ URZĘDOWY
Ś p. Józef Ciołek Poniatowski, dymisjonowany puł­

kownik, aktem z dnia 3 Listoptda 1844 roku przezna­
czył rs. 12,000 na zasiłki dla niezamożnych 10-ciu mło­
dzieńców ze szlachty gubernji Lubelskiej pochodzących, 
pobierających nauki w zakładach naukowych Królestwa 
i sposobiąćych się do s ł u ż b y - wojskowej, cywilnej tudziez 
do przemysłów fabrycznych i ekonomji, od którego to 
kapitału każdoroczny procent ma być rozdzielany w  ró­
wnych częściach, tytułem nagrody, między 10-ciu ubo­
gich uczniów, którzy, w ciągu roku szkolnego, przez 
wzorowe sprawowanie się i szczególny postęp w nau­
kach, zasłużą na pochwałę zwierzchności szkolnej. Ko­
misja Rządowa Oświecenia Publicznego, podając o tem 
do powszechnej wiadomości, wzywa osoby interesowa­
ne, pragnące ubiegać się o pozyskanie nagrody z po­
wyższego zapisu za upłyniony rok szkolny 1 8 6 J/ 4, aby 
w  ciągu miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia, złoży­
ły  właściwemu Zwierzchnikowi Szkoły dowody nastę­
pujące: 1) metrykę urodzenia kandydata, 2) dowód
pochodzenia szlacheckiego z gubernji Lubelskiej, —  3) 
świadectwo ubóstwa, stosownie ulegalizowane, które to 
dowody, po ocenieniu ich przez Zgromadzenie Nauczy­
cielskie i uznaniu za odpowiednie, Zwierzchnik Szkoły 
wraz zopinją o sprawowaniu się, pilności i postępie w nau­
kach kandydata, przedstawi Komisji Rządowęjjjojlecyąji.

DZIAD NIEUKZĘDOWY
Warszawa d. 28 Stycznia (9 Lutego)
Telegraf z Londynu przynosi nam nastę­

pującą treść mowy tronowej przy otwarciu

parlamentu: „Układy pomiędzy Prusami i
„Austrją, z jednej strony a Danją z drugiej, 
^zakończyły się traktatem pokoju. W iado­
m ości jakie królowa odbiera od mocarstw 
„zagranicznych pozwalają jej bardzo słusznie 
„spodziewać się, że pokojowi europejskiemu 
„nie zagraża żadne zakłócenie. Królowa u- 
„bolewa nad długotrwałością wojny w Ame- 
„ryce północnej, niewzruszenie jednak za- 
„chowa postawę neutralną, i cieszyć się bę- 
„dzie z zawarcia układu pokojowego pomię- 
„dzy stronami wojującemi. Stosunki z Ja- 
^,ponją są na stopie pokojowej. Położenie 
^,rządu japońskiego wzmocniło się. Na nie­
szczę śc ie  powstanie które wybuchnęło przed 
„dwoma laty, wśród pewnej części ludności 
„Nowo Zelandzkiej, dotąd trwa jeszcze. K ró­
lo w a  zatwierdza projektowaną konfederację 
^posiadłości angielskich w Ameryce półno- 
„cnej. Cieszy się ze spokojności panującej w 
„Indjacb. Finanse i ogólne położenie kraju, 
„są zadawalniające. Nędza w okręgach fa­
b rycznych , znacznie się zmniejszyła. Pom y­
ś ln o ś ć  w Irłandji wzrasta/’ Mowa ta za­
kończoną została uwiadomieniem, iż przed­
stawione zostaną parlamentowi różne bile ty- 
czącze się pauperyzmu, patentów i reorgani­
zacji sądowej.

Podług ostatnich wdadomości z Ameryki 
otrzymanych w Londynie 7-go a sięgających 
do 28-go stycznia, p. Blair powrócił do W a- 
shingtonu; pokojowe jego poselstwo spełzło 
na niczem, gdyż p. Jefferson Davis postawił 
niepodległość południa jako punkt wyjścia 
do układów. Senat upoważnił ministra skar­
bu do wypuszczenia 200 miljonów dolarów 
w biletach. Jenerał Sherman szedł na A ugu­
sta. Rząd związkowy wysłał posiłki wojskom  
oblegającym AVilmington. Monitory związ­
kowe nie m ogły się zbliżyć do miasta z po­
wodu nizkiego stanu wody.

Dzienniki wychodzące w San Francisco po­
twierdzają wiadomość o ustąpieniu cesarzo­
wi francuzów, meksykańskich okręgów w  
Kalifornji jako zakładu za należności 
francuzkie. Prowincje te mają być zwró­
cone Meksykowi po spłaceniu tych należno­
ści. Podług tychże dzienników, p. Givin miał 
zostać gubernatorem ustąpionych okręgów, 
i oddział wojsk francuzkich miał mu hyć po­
słanym. Z drugiej znów strony jak donosi te­
legram paryzki z 7-go, Monitor wieczorny z 
tegoż dnia, zaprzeczył wiadomości o jakim­
kolwiek ustąpieniu prowincij meksykańskich 
Francji.

Podług tegoż telegramu L u  Fr. z 7-go do­
nosi, że rada stanu na posiedzeniu z poprze­
dzającego dnia, uznała biskupa z Moulins i 
arcybiskupa z Besanęon, winnymi nadużycia 
włabzy.

P. Drouynde Lhuysm iał przedstawić nun­
cjuszowi papieskiemu energiczne uwagi, z 
powodu winszującego listu jaki ten ostatni 
napisał do biskupa z Poitiers.

Dziennikarstwo włoskie zajmuje sję co raz 
więcej wyjazdem króla W iktora Emanuela 
do Florencji. Opinione upatruje w tem posta­
nowieniu króla kwestję godności. N ie zwa­
lając na ludność turyńską odpowiedzialności 
za gorszące sceny, które się tam przed tygo­
dniem, z okoliczności dworskiego balu odby­
ły, spodziewano się jednak, że rada miejska 
nie tylko pospieszy z wyparciem się i potę­
pieniem tych demonstracij, lecz przyłączy 
się do uczuć królewskich przez uroczystą 
protestację. Postawa rady miejskiej i chęć 
uniknienia nowych trudności, miały skłonić 
króla do posłuchania rady swoich ministrów 
i przyśpieszenia wyjazdu do Florencji o k il­
ka miesięcy.

Projekt do prawa o wojsku, jaki rząd pru­
ski ma przedstawić izbie, ustanawia kontyn-

FEJLETON DZ1ERN1KA W A R SZ A W SK IE G O .

Teatra Warszawskie.
Jcdnem  z najhardziej ożywionych widowisk,by­

ło ostatn ie przedstawienie p. Jcu-iahkiego. Satyra 
ta, u jęta w ram y kcm edji, chłoszcząc niem iłosier­
nie prźesądy, zarozumiałość, próżność i wszelkie 
gatunki ludzkiego głupstwa — wyszła tym  razem, 
jakby odrodzona z letargu. R ychter, powróciw­
szy na scenę, objął na nowo rolę dziadusia Jow ial- 
skiego, i praw ił nam swoje bajeczki i przysłowia 
z przewyborną, typową dobrcdusznością, w której 
jednakże mieściła się i owa, właściwa tego rodzaju 
postaciom filuterja, co to niby z niechcenia, „ad 
heminem” jednak, swoje dyktery jk i i facecje ob-

raca. .
A  jakim  był tego wieczoru p. Szambelan Jow ial- 

ski, ta  prawdziw a parodja ówczesnego szambełań- 
stwa, otaczającego enigmatyczną postać S tanisła­
wa A ugusta—to już wytłómaczyć zdoła, sam tylko 
nieporów nany genjusz Żółkowskiego, k tó ry  przez 
intuicję, właściwą wyjątkowym, wybranym  przez 
na tu rę  intelligencjom , zrozumiał najdrobniejsze 
w łókna, z których się składa m oralny organizm, 
takiego typowego idjoty-dw oraka, mogącego is t­
nieć ty lko  w owej epoce!

K tóż nie zna Żółkowskiego w tej arcy-komicz- 
nej, utworzonej przez F redrę, lecz ożywionej przez 
niego roli? K tóż nie zanosił się od serdecznego

śmiechu, patrząc na tę bezbarwną, nacechowaną 
naiwnem niedołęstwem, fizjognomję — na której 
osiedliła się jedna tylko idea fiaa, zamknięta w kla- 
teczki i potrzaski, do których p. Szambelan sadza 
i chwyta, szczygły, trznadle, ha! i dzwońca nawet! 
A le czy spektatorowie podbici ogólnem wrażeniem, 
dostrzegli nieocenione szczegóły w grze rysów i w 
poruszeniach rąk, wielkiego kom ika naszego? Czy 
ocenili każdy z tych niezrównanych, wystudjowa- 
nych pracą, a tak  swobodnych i naturalnych ge­
stów? A przecież cała wartość gry Żółkowskiego, 
leży właśnie w tych drobnych szczegółach, któ- 
remi artysta  ten ubiera, przystraja i, jak  rynsztun­
kiem zbroi swój niespożyty, naturalny genjusz.

Pokazoło się z ostatniego przedstawienia pana 
Jowjalskiego, że gra dwóch znakomitych artystów 
może podnieść i ożywić wszystkie, na dalekim od 
nich planie, umieszczone zdolności, reszty persone­
lu — bo chociaż pp. Świeszewski, Bodurkiewicz, 
P iasecki i pani Kurcjuszowa, sumiennie odegrali 
swe ro le—  nie dostroili ich przecież do wysokości 
tonu i, że się tak  wyrazim, do tego dźwięku p ra ­
wdy , k tó rim i odznacza się gra Żołkowskicgoi 
R ychtera w tej dowcipnej satyrze. A  już o babu­
ni Jow ialskiej, trudno wypowiedzieć szczere i bez­
stronne zdanie. Nie chcieliśmy sprawiać przy­
krości p. M icińskiej ustawicznem  strofowaniem, 
dla tego, przez tak  długi czas, zostawiliśmy ją  w 
Bpokoju, m yśląc , że aktorka ta wyrobi się 
i w ykształci pod cieniem pobłażania^, k ry ty ­

ki; — zdaje się jednak, że próżne były spodzie­
wania nasze. P . M icińska widocznie nie ma zdol­
ności dram atycznych/ uczyniłaby lepiej dla sztuki, a 
korzystniej dla siebie, wróciwszy do opery, gdzie 
w niektórych rolach i ensem blach—użyteczną być 
może.

Dziś, przy napływie nowych lub nieznanych na 
scenie tutejszej a rty stek —gdy panie Boraw ska i 
Biedrońska, a panny G ilska i Grabska, gotowe są 
wzmocnić żeński personel dram y ikom edji naszej, 
możemy już mniej pobłażliwie oceniać zdolność 
takich aktorek, k tóre ani przez powołanie, ani przez 
podaną im sposobność do wyrobienia się w rolach 
różnorodnych, rozwinąć się w żadnym rodzaju nie 
zdołały.

Rola babuni Jowialskiej, jakkolw iek nie zbyt 
rozciągła, jest przecież ważną z tego powodu, te  
jak  wszystkie praw ie kreacje F red ry  wyobraża 
ona typ miejscowy. Takie dobro, słodkie, wierzące 
tylko w doskonałość swojego m ęża— Jegomości, m a- 
trony istniały w wielkiej liczbie, powszechnie p ra­
wie. w dawnięjszem społeczeństwie naszem; dziś 
gdy one nikną już pod wpływem  przeobrażania 
obyczajów narodu, godzi się zachować je  niezmien­
ne i przedstawiać w sztuce tak, iżby na te  poczciwe 
czepce serdecznych babuń Jow ialskich, nie padała 
śmieszność należna karykaturom  samym, lecz nie 
typom przechowującym domowe, historyczne nie­
omal postacie z dziejów rodzinnego życia. Trzeba 
zrozumieć taką kreację w komedji, ażeby ją  posza-
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gens roczny na 11 ludzi z tysiąca. W ynosi­
łoby to 200,000 ludki na stopie pokoju, tym­
czasem lewy środek, najbardziej umiarkowa­
na frakcja z całej opozycji w izbie deputo­
wanych, uważa iż wielkie czyni ustępstwo 
rządowi, zgadzając się na 187,000 ludzi. W i- 
dziemy ztąd, że opozycja i gabinet dalekiemi 
są jeszcze od porozumienia się. Zapewniają 
także, że minister marynarki żąda upoważnie­
nia dla zaciągnięcia pożyczki w kwocie 225 
miljonów franków, w celu powiększenia po­
tęgi morskiej Prus.

* Kom itet Urządzający w Królestwie P o l­
akiem, podaje niniejszem do wiadomości pu­
blicznej, iż Komisja Likwidacyjna rozpoczęła 
swe czynności i odbywa posiedzenia, w domu 
Epsztejna Nr. 413 przy rogu ulicy Królew­
skiej i Wierzbowej.

* Koln. Z . B em , 3  lutego. Sposób w ja k i rząd 
au strjack i s ta ra  się w tych  czasach pozbyć w y- 
chodźców polskich, je s t, co najm niej, n ie lo jalny  
tak  w zględem  sam ych wychodźców, ja k  i w zglę­
dem  Szw ajcarji. W ie lk i n a tło k  wychodźców pol­
skich , którzy p rzyby li w o sta tn ich  dniach z A u- 
s tr ji do Szw ajcarji i o k tó ry ch  donoszą gazety  
szw ajcarskie, znajduje w yjaśn ien ie  po p rostu  w tej 
okoliczności, że rząd au s trjack i postaw ił ty m  w y­
chodźcom kategoryczne aut-aut, dając im  do w y­
boru bądź w ydanie R osji, bądź w yem igrow anie do 
Szw ajcarji. R ad a  zw iązkow a naradza się dziś n a d  
notą. w k tó re j użalać się będzie przed rządem  au- 
strjack im  z pow odu tego postępow ania.

* Schles 7 j. T i pom iędzy cudzoziemców szu k ają ­
cych szczęścia w M eksyku , doznają polacy, w edług 
korespondencji Doily-Nevs, szczególnej łask i i opie­
k i ze s trony  cesarza, k tó ry  w ostatn ich  czasach,

\  z  godną uw agi o tw artością , g łęboką sw oją sym - 
patję  d la  tego nieszczęśliw ego narodu publicznie 

l okazał. Zdaje się, że cesarzow a te sam e uczucia 
\  podziela. Podczas rozm ow y z pew nym  bardzo za- 
\ cnym  oficerem  polskim , cesarz ośw iadczył w tym  
jw zględzie, ż e rn a  stanow czy zam iar utw orzenia 
now ego państw a polskiego w  państw ie m eksykań- 
skiern  i że w tym  celu, o ile m ożna, ja k  najw ięcej 
polaków  do rzeczonego pań stw a ściągać będzie. 
, ,W y  P o lacy ,” rzek ł dalej , , będziecie używ ać 
’,w  moim państw ie zupełnej wolności i swobody, 
„będzie  w am  wolno obierać, ja k  to  n iegdyś było, 
''sw o ic h  w łasnych  hetm anów  i starostów , znaj­
d z i e c i e  u  m nie ojczyznę, a ja  będę w aszym  ojcem.* 
M ów iąc te  słowa, dodał z najgłębszem  w zrusze­
niem : „C ie rp ien ia  wasze spraw iły  cesarzowej nie 
„ jed n ą  noc bezsenną.”

*  ( t o Ł  O ddzielna kom isja k lasz to rna  w k ró le ­
stw ie  polakiem , ukończyw szy  pierw szy perjod 

, sw ych działań, t. j .  rozporządzenie co do zam knię- 
V cia i zniesienia k laszto rów , p rzystąp iła  do drugie- 
\ g °  perjodu, niem niej w ażnego—-rozdziału pozosta­
ły c h  gm achów  k lasz to rn y ch . N iek tó re  z tych  gma-

A

chów są nader znaczne, kosztow ne i dogodne do 
rozm aitych użytków . D o liczby podobnych naie- j 
żą budow le klasztorne księży m isjonarzy w W ar- i 
szawie, czyli ja k  je  tu  nazyw ają, k lasztor św ięto- j 
k rzyzki. Znajduje się on na N ow ym -Sw iecie, naj- 
lepszej z u lic  w arszaw sk ich— i zajm uje ogrom ny 
obwód, m ając w ew nątrz , podobnie jak  wielo do­
mów tu tejszych , bardzo p iękny  ogrod. G m achy 
klasz to rne  służyły  n ie ty lko  na pom ieszczenie za­
konników  ale i do w ynajm ow ania; oprócz tego 
m ieściło się w nich  sem inarjum  m isjonarskie, 
przyłączone teraz do tu tejszego sem inarjum  dje- 
cezjalnego rzym sko-katolickiego. O grom ne i d o ­
godne lokale m isjonarzy, k tó rzy  potrafili lepiej od 
w szystk ich  innych  zakonników  urządzać sw e in- 
te resa  św ieckie, zwróciły przedew szystkiem  na 
siebie uwagę. D ogodność istu iejących  budowli po- 
m isjonarsk ich  i obszerność m iejsca, pozw alająca 
dokonyw ać znaczne przybudow ania, podały p o ­
czątkow o powód pro jek tom  przeniesienia do tych  
gm achów  tutejszej szkoły głów nej, mającej się 
zreorganizow ać n a  u n iw ersy te t w arszaw ski a po­
mieszczonej teraz w  budow lach byłego korpusu k a- 
deckiego. Jed n ak że  p ro jek t ten  został zaniechany, 
d la  tego, że z jednej strony  potrzebne były do te ­
go znaczno przebudow ania, a z drugiej, niepodo­
bna było dać gm achow i owej fasady i sty lu , jakie 
pow inna mieć budow la un iw ersy tecka. D la  tego 
zdecydow ano przeprow adzić do gm achów  po-m i- 
sjonarskieh  drugie  w arszaw skie g im nazjum  męz- 
k ie , zajm ujące gm ach byłej akadem ji m edyko- 
chirurgicznej, naprzeciw  kościoła św ięto-krzyz- 
k iego.° J a k  mówią, podobne przeniesienie g im na­
zjum, oprócz oddania m u  ogrom nych budowli, 
przyniosło  nadzw yczajną korzyść pod w zględem  
pedagogicznym . W  daw nym  lokalu  g im nazjalnym  
m ożna było mieć ty lko  siedm  audytorjów , podług 
liczby k las, co zm uszało do cierp ien ia klas o 12U 
uczniach; w now ym  domu okazała się zupełna m o­
żność utw orzenia kursów  paralelnych , z czego 
bezw łocznie skorzystano. O prócz tego, w now ym  
lokalu  w ydzielono m ieszkania dla n iek tó ry ch  n au ­
czycieli i urzędników  dyrekcji naukow ej. P ozo ­
sta ły  po drugim  gim nazjum  gm ach, oddano n a  po ­
m ieszczenie ru sk ich : gim nazjum  7 -k laso w eg o
męzkiego, cztero-klasow ego progim nazjum  żeń ­
skiego i ku rsów  przygotow aw czych.— P rz y  prze­
budow yw aniu  cel k lasztornych, w g m ach u  m isjo ­
narzy , znaleziono dwie izby, do k tó rych  jeden  
wchód by ł zam urow any i dokąd dostać się było 
m ożna przez szafę, p rzystaw ioną do ściany i za ­
słan iającą drugie wejście. W  izbach ty ch  znale­
ziono k ilk a  kufrów  z rozm aitem i nic nieznaczącem i i 
papieram i, oraz m asę  kw itów  tej treści: „przyjęto j 
s reb rn y  zegarek—dano dziesięć zło tych11, „przy- | 
ję to  pa lto — dano pięć z ło tych” i t. p. -  K w ity  te j  

okazują, że księża m isjonarze zajm owali się da­
w aniem  pieniędzy na  procenta , na zastaw  rzeczy.

* ./. des Dób. S eku laryzacja  dóbr duchow nych 
zdaje się być praw ie wszędzie na  porządku dzien­
nym ; w T urcji naw et, jeśli m am y wierzyć kore­
spondencjom  z K onstan tynopola , państw o zam ie­
rza przyw łaszczyć sobie dobra m eczetowe. W  tern 
w szystk iem  widoczne są w skazów ki nowego poło­
żenia rzeczy. O d la t k ilk u  objawił się we w szyst­
k ich  k rajach , a szczególniej w E uropie, w zrost

w pływ u teokratycznego, przeciw  k tó rem u zdaje 
się dziś dokonyw ać reakcja . R uch  ten, k tórego 
p u nk tem  w yjścia by ła  F ran c ja , rozszerzył się n a ­
gle n a  zew nątrz, a przy te j sposobności m ożna by­
ło zauw ażyć raz jeszcze, że bogactw a doczesne du­
chow ieństw a zw iększają się p raw ie  zawsze w sto­
sunku p rostym  w zrostu jego  potęgi duchow nej. 
A le ow e dobra ziem skie, zam iast przynosić m u 
now ą siłę, są p rzeciw nie  p rzyczyną  słabości i w y­
staw iają  je  na  liczne n iebezpieczeństw a. S ą  rządy, 
k tó re  się p rzes tra sza ją  tern nagrom adzeniem  bo­
gactw  i zę w zględów  politycznych  nie chcą pozo­
staw iać w rę k u  zgrom adzeń relig ijnych  tak  po tę­
żnej broni. In n e , w ystaw ione na  w ielkie kłopoty 
finansow e i słuchając pobudek m niej szlachetnych, 
u p a tru ją  w seku laryzacji środek  stw orzenia  sobie 
zasobów w ostatecznem  przesileniu . N ie powiada­
m y aby ta k  w zupełności rzecz się m iała z rządem  
tureck im , a le  dobrze je s t  przypom nieć duchow ień­
stw u w szystk ich  krajówr , że żądza dóbr tego 
św iata p rzynosiła  mu często w ielką szkodę, naw et 
pod względem duchow nym . A by przytoczyć jeden  
ty lko p rzyk ład  z jirzeszłości. czyż historycy k a to ­
liccy nie zgadzają się w szyscy w przyzuauiu, że je ­
dną  z przyczyn k tó re  sp rzy ja ły  najbardziej zapro­
w adzeniu lu teran izm u w Niemczech, było p rag n ie ­
nie szlachty  ow ładnięcia m ają tkam i kościel­
nem u

* L a  Fr. Paryż, 6 lutego. R ad a  stan u  m a się 
dziś zebrać na zgrom adzenie ogólne dla w y słucha­
n ia  raportu  p. L an g la is  w przedm iocie oskarżenia 
o nadużycie, sk ierow anego przez rząd przeciw  kar- 
dynałow i-arcyb iskupow i z B esanęon  i  przeciw  
b iskupow i z M oulins. Z apew nia ją  że ra p o rt p. 
L ang la is , jakko lw iek  stw ierdza  okoliczność co do 
nadużycia, je s t  nadzw yczaj um iarkow any  i nace­
chow any słusznem  uczuciem  poszanow ania dla 
biskupów . R ap o rt pom ieniony ogłoszony zo­
stan ie  w Monitorze, w raz z decyzją rady stanu. 
D o Morda w tym że sam ym  przedm iocie piszą: R ada  
stan u  roztrząsać będzie dzisiaj spraw ę dwóch bi­
skupów . oskarżonych  o nadużycie. Z apew niają, ze 
d ek re t obejm ow ać będzie dw a m otyw a, m ianow i­
cie: że b iskupi ci odczy ta li publicznie z am bony 
w zbronioną w cesarstw ie  część encyklik i, i że po­
stąp ien ie  takie stanow i w ażne naruszenie  art. I-go 
p raw a z germ ina lu  ro k u  X , i że zatem  popełnione 
zostało nadużycie. I na  tern koniec. Zdaje się także 
n ie ulegać w ątpliw ości, że w spraw ie każdego 
z dwóch biskupów  w ydany  będzie osobny dekret.

* L aP atr. N ie m a już żadnej w ątpliw ości co d o  
powodów i znaczen ia  w yjazdu k ró la  W ik to ra  Łm a- 
nu e la  z T u ry n u . P o staw a  jednej części ludności 
podczas balu danego w zaprzeszłą niedzielę u dwo­
ru , nieobecuość na tym  balu g łów nych urzędni­
ków  m un icypa lnych , odm owa adm inistracji m iej­
scowej co do energicznego zapró testow am a p rze­
ciw rozruchom , — w szystko to dotknęło m ocuo k ró ­
la, i dw ór Uznał, że godność korony w ym aga n a ­
tychm iastow ego p rzen iesien ia  rezydencji. P rz y ję ­
cie jak iego  k ró l doznał podczas swej podróży, było 
pełne zapału. Oo do przy jęcia  przez ttoreutyńczy- 
ków , Mazione daje obszerny opis, k tó ry  ta k  koń­
c z y  O krzyk i radośne n ie  ustaw ały  od dw orca

now ać i nieodrzeć z godności! P a n n a  M icińska 
może się jeszcze w yrobić w rolach czysto kom i­
cznych, jeżeli pracow ać będzie, lecz niech zostaw i 
w pokoju  F re d rę  z jego trudnem i w ym aganiam i, 
chociaż się one lekcew ażącym  sztukę  artystom , 
lekk iem i na pozór w ydają.

O sta tn ie  przedstaw ienie Lalla Houkh prześw iad­
czyło nas, że p. F illoborn , u talen tow any teno r o- 
pery  naszej — po dłuższem  obyciu się. z zimową 
au rą  tu te jszą, w zm ocnił m łodzieńczą piorś swoją. 
G łos tego a r ty s ty  z początku, zaraz po powrocie 
z W łoch, d e lik a tn y  i w ątły , n ab ra ł siły. Pełne,
c z y s t e  a b o g a t e  czuciem tony, p ły n ą  już teraz z p ier­
si F illeb o rn a  z całą sw obodą i pew nością a nabyte 
w czasie poby tu  za gran icą , m etoda i dośw iadcze­
nie, nadały  m u expresję W w okahzacji i u m ie ję t­
ność cieniow ania delika tnych  przejść w śpiewie.

M nóstw o ciekaw ych now ości zapow iadają nam  
w teatrze , zaraz z początkiem  przyszłego ty  go ma. 
N a wielkiej scenie ukaże się nowo >przyby ła  śp ie­
w aczka w łoska, p. B ru n e tti — a w R ozm aitości aż 
trz y  now e lub wznowione sztuki odrazu!! N adto 
jeszcze i p. B iedrońska, p rzyby ła  tu  z K rakow a a r ­
ty s tk a  dram atyczna, w ystąp i niebaw em  w roli 
Anieli, w  Ślubach Panieńskich.

L ęk am y  się tylko, czy w szystkie zapowiedziane 
n a  dram atycznej scenie nowości, u rzeczyw istn ią 
się w  oznaczonej porze. O d niejakiegoś czasu,

albow iem , reżyserja tea tru  dziw ne zapraw dę wy- i 
p raw ia  z nami*figle! P ra w ie  codziennie zm ieniają 
się zapowiedziane w przeddzień po gazetach a 
n aw e t i zam ieszczone ju ż  na afiszach rep rezen ta ­
c je—tak, że już  n ik t pew nym  być nie może, k u p u ­
jąc  b ile t w kasie, czy is to tn ie  zobaczy widowisko, 
n a  k tóre  iść zam ierzył. W ielka  to niedogodność d la  
praw dziw ych zw olenników  sceny a dowodzi w y­
m ow nie panującego w sferach  reżyserji zam ieszania.

W idać że ciągłe zm iany panujące w tej sferze, 
spow odow ane tym czasow ością zarządu, będą wciąż 
oddziaływać niepom yślnie n a  uporządkow anie i
wzmocnienie repertuaru ,dopók i zdolne i doświadczo­
ne ręce Jasińsk iego  nie obejm ą steru, i nie uor- 
ganizują rozchw ianych żywiołów. D la  czego w 
zagranicznych tea trach  nie dzieją się podobne z 
repertuarem  w ybryk i?  czemu artyści w łoscy ba­
wiący w W arszaw ie, dw a razy  ty lk o  w ciągu  li­
cznych przedstaw ień zm ienili zapowiedziane w i­
dowisko, i to jeszcze, ja k  za ostatn im  razem , z p o ­
wodu uspraw iedliw ionego zu p e łn ie?  D o p ra w d y , 
czas by już było uporządkow ać i u trw alić, cho­
ciażby ty lko  reżyserję d ram atyczną, na  początek  
zam ierzonej reform y, gdyż dzisiejsza, k tó re j u- 
m yślnie zostaw iliśm y czas jak iś  do rozpatrzenia 
się w now ych dla niej obow iązkach— daje w ym o­
w ne i codzienne dowody nieudolności w tej, ta k  
w ażnej dla rozwoju sztuki gałęzi.

C zw arte przedstaw ienie  L in d y  przez a rty stów  
w łoskich, było tak  św ietne jak  i w szystkie poprze­
dnie. Z apał śpiew aków  nie ostygł pod w pływ em  
m roźnej atm osfery w tym  m iesiącu. Publiczność 
b y ła  zachw yconą, a p. T rebelh  ja k  zw ykle, pow tó­
rzyć m usiała  k ilk a  ulubionych ustępów  na ogólne 
żądanie. W czoraj, zam iast T rav ia ty , przedstaw io­
no T rubadura. I  tu  p. T rebelh, ucharak tcryzow a- 
niem  fizjonomji oraz m istrzow ską grą , zdobyła 
serca  słuchaczy. Rozpacz tej cyganki, oddaną była  
z ta k ą  praw dą, że każdem u zdaw ało się iż rzeczy­
wiście w idzi przed sobą jedną z tych poetycznych 
ind janek  tu ła jących  się pod hiszpańskiem  niebem. 
A  cóż powiedzieć o śpiew ie Acuzeny, o tern um ie- 
ję tnem  użyciu mezzo voce, k tó re  je s t  cechą wiel­
k ich  a rty stów  z w ielkiej szkoły.— Czystość in to n a­
cji, śm iałość i pewność atakow ania interw alów , 
oto pierw sza podstaw a dobrego śpiew u — inaczej 
bowiem  niepokoi on słuchacza i paraliżuje całość. 
Tej p raw dy artystycznej nie spotykam y u p. P a n -  
seri, k tó ry  i wczoraj p rzy k re  na  słuchaczach zrobił 
w rażenie. To też, pom im o że reszta a rtystów  w y­
w iązała się św ietnie ze swego zadania, publiczność 
zim no przyjm ow ała dram atycznego tenora, m ają­
cego ta k  piękną i w dzięczną p artję  w Lindzie. N a 
zakończenie dodam y i to jeszcze, że w akcie 2-m  
ofiarowano p. T rebelli prześliczny, n iezw ykłej 
w ielkości bukiet, z kam elij b iałych i różow ych. Al.
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drowi żelaznej aż do samego pałacu. Na wszystkich  
ulicach, domy zostały naprędce uilim inowane i 
przyozdobione we flagi narodowe. B yła  to uroczy­
stość improwizowana, pochodząca z przywiązania. 
Ochoczość demonstracji podyktowanej uczuciem  
serdecznem i szczerym zapałem Florencji, w yna­
grodziła w zupełności brak okazałości i ceremo- 
njału nrzędowego. Na placu P itti, cisnęły się nie­
zmierne tłum y, które wydawały radosne okrzyki 
vr chwili gdy król wchodził do pałacu, poczerń też 
tłum y zaczęły wołać z zapałem, ażeby król ukazał 
się na balkonie. Król uczynił zadosyć życzeniu lu ­
dności i  powitał serdecznie mieszkańców F loren­
cji."— Nordd. A. Z. po opisaniu szczegółów wyjazdu 
z Turynu króla W iktora Emanula, powiada: Tak o-
opuścił swą dotychczasową stolicę król w łoski, król
gualantomo, którego prasa stronnictwa postępow­
ców w szystkich krajów usiłuje przedstawiać jako 
najpopularniejszego ze w szystkich monarchów, i 
którego naw ykła porównywać z innym i monar­
chami, jako przykład godny naśladowania. Co do 
nas, nie chcemy na teraz zastanawiać się nad tern 
porównaniem, o ile takowe przechodzi po za gra­
nice królestwa włoskiego; nie chcemy przypom i­
nać tej okoliczności, że są państwa, w  których  
monarcha nie pozostaje w takiem porozumieniu ze 
stronnictwem ruchu i z parlamentem utw orzo­
nym  przez toż stronnictwo, jak to ma m iejsce 
wo W łoszech; że są państwa, w których par­
lam ent taki nie podaje żadnych adresów, nie 
urządza żadnych' radośnych uroczystości u -  
rzędowych dla wyrażenia szczęścia kraju, pań­
stwa, w których przewódcy agitacji nakazują 
„żałobę narodową.” państwa, w których członko­
w ie rady miejskiej odmawiają rodzinie królew ­
skiej należnych jej hołdów, dla tego iż monarcha 
nie robi ustępstw  na rzecz stronnictwa rewolucyj­
nego, lecz trzyma niezachwianie w żelaznej ręce to, 
co uważa jako prawo, i w których pomimo to, 
crdziekolwiek on się ukaże, lud wita go ze szczerą 
serdecznością, jest to bowiem najpopularniejszy 
w swem  królestw ie mąż, gdyż oparł sw ą popular­
ność na powadze; — nie chcemy, jak powiedzieli­
śm y wyżej, obszerniej 'się nad tem rozwodzie. 
Chcemy jedynie przypomnieć te dwa przykłady, 
z których jeden dał we W łoszech monarcha w 
1846, drugi zaś daje obecnie W iktor Em anuel.

swoim czasie rozporządzenie. M arszałek gnbernjalny 
szlachty ogłosił zamknięcie zgromadzenia.

\ w et oddzielnych abonentów. Dopiero od nowego roka 
j „N atu ralista" zaczął wychodzić oddzielnie.

* Goł. N a posiedzeniu moskiewskiego gubernjalnego 
/  zgromadzenia szlachty w dniu 16 stycznia v. s., odczyta­

no ukaz rządzącego senatu treści następującej: minister 
spraw wewnętrznych pod dniem 8 b. m. wszedł z przed­
stawieniem do pierwszego departam entu senatu , że 
uchw ała koła marszałków i deputowanych gubernji m o­
skiewskiej, zatwierdzona przez zgromadzenie gubernjal- 
ne, względem przypuszczenia do wyborów szlachty w ła­
ścicieli, których majątek nie dochodzi teraz do wysoko­
ści census ustanowionego art. 51 t. I I I ,  z powodu zmian 
zaszłych w skutku postanowienia z dnia 19-go lutego 
1861 roku, nie może być uważana za uzasadnioną, gdyż 
kwestja ta  by ła już wniesioną w dziesięciu gubernjach i 
zdecydowaną przez m inistra spraw  wewnętrznych zgo­
dnie z dopuszczeniem pomienionych osób do wyborów. 
W niosek swój minister spraw wewnętrznych oparł naj­
przód na mocy najwyżej zatwierdzonego zdania rady pań­
stw a z dnia 1-go stycznia 1864 roku, polecającego mu 
zająć się przejrzeniem praw a o wyborach szlacheckich, 
oraz na tem, że co do właścicieli ziemskich, których 
nieruchomości zmniejszyły się w skutek postanowienia 
19 lutego, nie wydano dotąd żadnego nowego przepisu, 
a następnie, że kierujący II-gim  wydziałem przybocznej 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  kancelarji zawiadomił go, że 
brzmienie art. 51 t. I I I  dodatkowych postanowień 1863 
roku wcale nie zmienia istotnego brzmienia tegoż arty ­
kułu  w wydaniu 1857 roku, a zmiana wyrazów: „sto 
dusz płci męzkiej , do niego należących,” na wyrazy: 
„sto dusz włościan czasowo-obowiązkowych,” nastąpiła 
jedynie dla zastosowania tego artykułu t. I I I  zbioru 
praw do 15 art. postanowień 19 lutego. O tem wszy- 
stkiem minister spraw wewnętrznych zawiadomił koło 
marszałków i deputowanych gubernji moskiewskiej. P o ­
mimo to, ciż, a następnie gubernjalne zgromadzenie szla­
chty wystąpili z uchw ałą przeciwną decyzji ministra 
spraw wewnętrznych. Pierwszy departam ent rządzącego 
senatu zgodził się na przedstawione przez ministra spraw 
wewnętrznych konkluzje i ukazem z dnia 13-go stycznia 
unieważnił postanowienia m arszałków i deputowanych 
gubernji moskiewskiej. Następnie jenerał-gubernator 
moskiewski zawiadomił moskiewskiego gubernjalnego 
marszałka szlachty, że wszelkie uchwały obecnego zgro­
madzenia szlachty gubernji moskiewskiej mają być uzna­
ne za nieważne i wezwał go do niezwłocznego zamknię­
cia posiedzeń tegoż zgromadzenia, nadmieniając, że 
względem zwołania nowego zgromadzenia nastąpi w

*  W  artykule wstępnym Kjawlanina piszą: W arty ­
kule niniejszym przedstawiam y, na zasadzie danych u- 
rzędowych. rezultaty prac werytikacyjnych, dokonanych 
przez instytucje polubowne do 1 grudnia roku zeszłego.
Z przedstawionych przez zjazdy polubowne wiadomości 
okazuje sie, że spraw a co do zamiany listów nadawczych 
na akta wykupne, z dniem 18 listopada i 1 grudnia znaj­
duje się w  stanie następującym: Największa liczba li­
stów, podlegających po sprawdzeniu, zamianie na akta 
wykupne, je s t w  gubernji wołyńskiej, gdzie w 11-tu po ­
wiatach 3073 listów; gdy tymczasem we wszystkich 12 
powiatach gubernji podolskiej jest ich 1843, a w kijow­
skiej 1809. Z tej liczby sprawdzono przez zjazdy polu­
bowne listów najwięcej w gubernji wołyńskiej (888). za 
nią idzie podolska (631), a najmniej w kijowskiej (127); 
ale podług zamiany na akta wykupne, pierwszeństwo na­
leży się gubernji kijowskiej (80); wołyńska zajmuje dru­
gie miejsce (74), a za temi idzie podolska (71). Ugod 
polubownych pomiędzy obywatelami a włościanami o 
rozgraniczeniu użytków, najwięcej było w gub. kijów - 
skiej (131), następnie w wołyńskiej (112), a na ostatku 
w podolskiej (71). Najbardziej zasługującą na uwagę 
działalność pod tym względem—była na zjeżdzie humań- 
skim, gdzie tą  drogą uskuteczniono 44 rozgraniczenia, 
dalej idą zjazdy: starokonstantynowski (25 polubownych 
rozgraniczeń), łucki (22) i nowogrodwołjński (21). 
Z przytoczonych przez zjazdy przyczyn, utrudniających 
ugody polubowne co do rozgraniczania użytków, przed­
stawiane są: 1) że strony włościan: a) jako powszechną 
i najgłów niejszą—niedogodność ze straty ogólnej tłok i i 
sianokosów leśnych, b) nieufność do panów i w ogolę 
do wszelkich>któw piśmiennych, c) obawa ogólnych 
strat przy gradobiciach, d) nadzwyczajne wymagania, i 
e) w niektórych miejscach kłamliwe nadzieje co do otrzy­
mania za darmo działu inwentarskiego(powiaty: czerkaski, 
humański i zwienigorodzki); 2) ze strony właścicieli: a) 
niechęć oddawania włościanom przyłączonych do wsi 
użytków, b) systemat ciągnięcia korzyści z uprawy nie- 
rozseparowanej, za pośrednictwem sztrofów za potrawy; 
c) nieustępowanie, d) w  niektórych miejscach antago­
nizm stanów uporczywie podtrzymywany przez obywa­
teli; i 3) jako przyczyny niezawisłe od woli jednej i dru­
giej strony okazują się: a) rozdrobnienie własności oby­
watelskiej i pochodząca stąd trudność w ułożeniu p ro ­
jektów  rozgraniczenia, zadowalniających wymagania 
wszystkich interesowanych w  tej sprawie osob, b) ko­
nieczność przedwstępnego połączenia w jedno gruntów  
kilku gm in w majątkach, podzielonych na części, i c) 
szczupłość uposażenia gruntowego, przy której nie przed­
stawia się możność robienia zamiany sianokosów leśnych 
na grunta orne.

*  Goł. W ystawy powszechne rękodzielnicze zaczyna­
ją  przybierać charakter epidemiczny; w  teraźniejszym ro ­
ku są dwie: w Dublinie i Szczecinie; teraz donoszą o trze­
ciej w Portugalji! Rząd francuzki ogłosił już o urządze­
niu takiej samej wystawy we Francji w 1867 roku. D la 
czegóż w ięc i rąy nie mamy urządzić u siebie wystawy 
powszechnej, zamiast kolejnej moskiewskiej, a  szczegól­
niej jeszcze dla tego, że potem nie tak prędko w Mo- 
skwie-centrum Rosji, będzie wystawa, gdyż następująca 
kolejna ma być za la t 4 w Warszawie. Dodam tu  jeszcze, 
że nasi fabrykanci i przemysłowcy zapraszani są nieja­
ko urzędownie do uczestniczenia w wystawach Dublina 
i Szczecina. Jeśli rząd uznałby za pożyteczne zastąpić 
wystawę kolejną powszechną, w tedy należałoby ją  od­
łożyć do maja 1866 roku, aby dać czas rękodzielnikom 
krajowym i obcym przygotowania się do niej; szczegól­
niej zaś dla tego, że na rok następny 1866, nigdzie je ­
szcze nie ogłoszono o urządzeniu wystawy powszechnej.

* Nikołajewskij Ifiest. Z wiarogodnego źródła powzię­
liśmy wiadomość o otwarciu wkrótce w  Nikołajewie 
miejskiego gminnego banku. Pozwolenie na otworzenie 
banku, jak  wiadomo, wydane było przed kilku miesiąca­
mi, ale samo otwarcie uległo zwłoce skutkiem okólnika 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych, dozwalającego ucze­
stniczyć w wyborach dyrektora i członków banku, ca­
łej gminie miejskiej; u nas zaś dokonane były wybory 
na dawnej zasadzie, t. j. przez jeden stan kupców i mie­
szczan.

* Odebraliśmy od samego autora, W -go M;cha- 
ła Kunickiego, następującą odpowiedź na opinję
0 komedjach jego „K łopot z majątkiem" i Interesa  
finansowo-rom antyczne” zamieszczoną w Nr. 17 
G.War. „Między tuzinkowem i wiadomościami w N . 
17 G. Warsz. podanemi, zamieszczono także i  
wyrok na moje komedje, przez jakiegoś kry­
tycznego sędziego dosyć krytycznie zredagowany. 
Uczony ten sędzia, z w ysokości majestatu sw ego, 
zau w aży ć  raczył, że poważnym rozbiorem moich 
komedij zatrudniać mu się nie wypada, napisał 
więc też swoją opinję wcale nie poważnie, ograni­
czając się na podaniu kilku zarzutów, niepopar- 
tych żadnemi dowodami. B łędam i temi, które 
szczególnie uderzyły w um ysł mojego krytyczne­
go sędziego, są: nieprzyzwoite oświadczenie się pan­
ny kawalerowi, zwietrzałe przysłowia dwóch sta­
rych iudiwiduów, i wiersz niedobry, który podo­
bało się nazwać częstochowskim. Że są położenia 
rzec.y wyjątkow e, w  których oświadczenie się  
panny kawalerowi, nie jest dla niej żadną ujmą, 
ale owszem dowodem wdzięczności lub innego szla­
chetnego uczucia, to kwestji uieulega. Takie w y-

' jątkowe położenie znajduje się w  mojej komedji 
j  i kto nad tem bliżej zastanowić się raczy, żadue-
1 go uchybienia formom obyczajowym meznąjdzie.
! Przysłow ia,— być może że są stare, bo i  starzy są 
j ludzie którzc je używają, ale uierozumiem tego  
' dla czego mają być zwietrzałe? Czy to ludzie do- 
j wolnie sobie przysłowia przybierają? Czy z tym  
j  wyborem mają stosować się do mody?.. N ie, tej

kwestji wcale nierozumiem, jest ona dla mnie za 
głęboko uczona. R ów nież nie pojmuję form wier­
sza częstochowskiego i na pewno odpowiedzieć 
mogę, żem w jego naśladownictwo nie popadł.

! Cztery lata temu, kiedy na ostatnim konkursie, re- 
daktorowie Biblioteki W arszawskiej, sądzili nade­
słane komedje, w moim „Kłopocie z majątkiem 1, 
oprócz gładkości wiersza i inne zalety upatrzyli. 
N ie idzie m i o bezwzględne pochwały, ale o zdanie 
zdrowe, wypowiedziane z godnością, w łaściw ą roz­
sądnemu człow iekow i. K siążka nieudolnie napi­
sana, choćby naw et ze złym  celem, przez swą nie­
udolność złych skutków  nie zrobi. A le człowiek  
podający siebie za uczonego, za sędziego w kwe- 

j  stjacb literackich, stawiający się tem samem na 
I widowni wyższej nad społeczność, człowiek taki, 
gdy sądzić będzie pod wpływem jakichś namię- 
tnostek, złośliw ości, zarozumiałości, za prawdę, 
wiele bardzo złego wyrządzi swemu społeczeń- 

1 stwu, bo zachwieje wiarę jego w zacuość nauki. 
Opinja o moich komedjach, jeżeli m iała być napi­
sana w  krótkości, powinna była być poparta krót- 
kiem i wyjątkami, bowiem za takim  sposobem do­
wodzenia, idzie przekonanie. Doraźnie sądzić nie
nTTTWndri K r t  IITC 7TIOATT 1 .1   1 . .  1 _____________

Gol. Sądzimy, że przysłużymy się wielu z czytelni­
ków, zwracając ich uwagę na nowe czasopismo, dotąd 
mało jeszcze znane, mianowicie na dziennik „N aturali- 
s ta” wychodzący w Petersburgu pod redakcją D. Mi- 
chajłowa, znanego publiczności jako autora kursów zo­
ologicznych podług metody indukcyjnej, używanych w 
gimnazjach. D la czego pismo „N aturalista” wychodzące 
od roku przeszłego, jest dotąd mało znaue, pomimo że 
jest jedynem u nas tego rodzaju wydaniem, objaśnia ta  
okoliczność: że dotychczas wychodziło ono jako dodatek 
do naukowego dziennika „Uczytel.u Nie miało ono na- j

wypada, bo w szyscy jesteśm y ludźmi, a jeszcze 
kiedy ten sąd jest zaprawiony złośliwym  konce­
ptem. to już wtenczas spada do wartości uajuiż- 

: szej ramoty. Pow aga jest przymiotem ludzi rozsą­
dnych, złośliwość jest przymiotem czy sto  zw ie­
rzęcym ’'.

* W dniu  8 lu tego 1865 r . urodziło Się w W arszaw ie: Chrześ­
cijan p ic i m ęzkiej 9 , żeńskiej 6; Starozalconnych pici m ęzkiej 
13, żeńskiej 5, razem  33; z a ś lu b i e n i :  Chrześcijanie. Zaw adzki 
Ja n  u rzęd n ik ,; z Nairn ską H eleną; C hodkow ski Ja n  obyw atel, 
z D ębską A nielą; L ich ten sz te jn  E m il pom ocnik m aszynisty , z 
G rzeszkiew icz M arjanną; S niegocki Szczepan buchalter, z D e ­
te r  K aro liną handhijącą; K ruszczyński K onstan ty  u rzęd n ik  Kom. 
S p r. W ew nęt., z H ertrich  Józefiną; Złotkowski F e lik s , zK ap itu l- 
ską  Józefą sklepow a; K ah l H en ry k  F ry d e ry k  m a js te r  c iesielsk i, 
z B a rtz  E m ilją ; Brum m  Ja n  A ndrzej szyper, z L es K rystyną; 
L utz J a n  ślu sarz , z Rom anow ską R ozalją; Bogucki Ksaw ery 
czeladn ik  m ularsk i, z P e tu ls k ą  A nną; B izold Jó z e f  czeladn ik  
rzeźniczy, z M azowiecką M arjanną; R ządkow ski Szczepan do­
rożkarz , z M uraw ską A polonją; S trad eck i Ja n  m ajsterrzeźn iczy , 
z S zy lter Felic ją; P u k sz ta  P io tr  n acze ln ik  rew iru , z Ław czyń- 
sk ą  M arjanną; M arten  Ja n  kraw iec, z K rólikow ską Joanną; K o­
walewski B artłom iej czeladnik  kam ien ia rsk i, z K lapczyńską 
W ik to rją ; D ucki A lek san d er czeladn ik  zduńki, z Ł ęp ick ą  M ar­
ja n n ą ; Ja s iń sk i Jó z e fa t w yrobnik, z K ossakow ską W ik to rją  s łu ­
żącą; Bończak F e lik s  służący, z Ja rz ą b e k  M ałgorzatą  służącą; 
Slarozakonni: Lajblcron Abe sto larz, z L appcap  Surą ; F a jg e n -  
baum  Kopel furm an, z M an M aryem; S eler M oszek, z S um er- 
feld  Pessą; Osób B erek , z H ochcajt S zandlą; G oldfal Szmul, z  
S z tra js  Rojzą; L estan er Mosiek p araso ln ik , z L ubelską  R ozalją; 
K u lsk i C hajm  szm uklerz, z Szw arenbeg  D w ojrą; Kriel Szlam a 
p iekarz , z G ertenzang  G itlą; P re ch  Szlam a hand larz , z F e d e r-  
m an M alką; Z m a r l i :  Chrześcianie: Z akrzew ska K atarzyna la t  
78; K w iatyńska K aro lin a  la t  78, uboga w Dobroczynności; B uzi 
K atarzyna la t  25, w yrobnica; H ertz  Ja n  la t  65, w yrobnik; M a­
linow ska P e tro n e la  la t  70, handlem  trudn iąca  się ; f e re s iń s k a  
M arjanna m iesięcy  7; Bobowska P au lin a  la t  48; L istk iew icz 
M arjanna la t  2 0 , służąca; W ojciechow ska M arc jan n a  m iesiąc 1 
dni 14; F alk o w sk i A leksander m iesięcy 11; K ozłow ski A ntoni 
la t  4; Kozłowska A nna la t  6; Z łotnikiew icz Ludw ik la t 15; P a­
szkiew icz A nton i m iesięcy 3; Sadow ska Jadw iga  la t  30, wyro­
bnica; P fe ifer Jad w ig a  m iesięcy 5; A ndreszkiew icz A nna m iesię-
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«y 7; Koruobia Adela miesięcy 1 i pól; Kieinknecht Krystyna 
miesiąc 1 dni 7; Kudryszew Jan dzień 1; Kudryszew Katarzyna 
dzień 1, bliźnięta; Starozakomi: Goldsztejn Szoel lat 48, kupiec; 
Wajnbard Pessa lat 2; Parket Marja miesięcy 8; Lejbusiewicz 
bezimienny dni 2; Szmidt bezimienny 1 godz; Gelbir bezimien­
na 1 godz.

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W a rsza ­
w y ,  jenerał-major z orszaku Jsao  C e s a r s k ie j  M o ś c i  
hrabia Kreutz z Petersburga; wyjechał zaś jenerał- 
lejtenant Semeka do Płocka.

towiście ryzykować grubą sumę na prem jum  temu, 
ktoby większe głupstwo napisał?... Żartownisie ! 
Gdybyście mieli jeszcze grube sumy w kieszeni, 
siedzielibyście w Paryżu, przy swawolnych ucz­
tach w Maison d’or, lub przy rulecie w Homburgu, 
zamiast pleśnieć ze złości i miotać się przy chwie­
jącym  już, redakcyjnym  stole W ytrw ałości, przy 
którym , naw et prezes wasz, arcy-błager, Kurzyna, 
nie wytrwa długo, i kto wie, czy zniechęceni obo­
jętnością nieczułej Europy, rozsierdzeni na kraj 
niewdzięczny za to, że dłużej już wam obdzierać 
się nie daje—nie zaczniecie wkrótce, chyłkiem , po 
cichu... bardzo tajemnie —przesyłać nam  do Dzien­
nika korespondencij skandalicznych, ba! a może i 
teatralnych fejletonów nawet!

P . S. J a k  widzicie panowie, nie mogliśmy roz­
ciągnąć tego artykułu  na dwieście, żądanych przez 
was w ierszy—przebaczcie! przedmiot niew dzięcz­
ny—poprawimy się z czasem.

Prasa Polska za granicą.
Z adębokiem rozrzewnieniem przeczytaliśm y Nr.

19-y° li ytrwałości, redagowanej w Brukseli, przez 
niedoszłych M aratów  i Robespierów polskich, zaj­
m ujących niegdyś wysokie i korzystne posady w by­
łej organizacji rewolucyjnej. Jakto? więc już m ę­
żowie stanu, reprezentujący dziś Polskę za g ran i­
cami jej posiadłości... finansowych, zstąpili z piedes­
ta łu  wysokiej polityki socjalnej i raczyli poniżyć
się aż do krytykow ania fejletonów teatralnych w * ]30 (Jz_ piszą z Paryża po i 1 6 -m stycznia: 
D zien n iku  M oskiewskim ! Jak to ?  więc te olbrzymie 'W  tych dniach był u prefekta policji m argrabia 
inteligencje , które podczas przezornego pobytu, de Noailles, z prośbą o pozwolenie otwarcia no- 
w W arszawie, zabraniały chodzić do polskiego tea- wych konferencij na korzyść naszych rodaków we 
tru  polakom, ażeby zmarnować i przywieść do u - | Francji. P refek t miał powiedzieć: czego panowie 
padku tę pożyteczną instytucję, dzisiaj —zajmują ichceoie? wiecie, że rząd wspomaga Polaków, i że 
się jej rozwojem i z górnych sfer polityki, mającej kobi co może, czy szukacie agitacji w Paryżu? 
z czasem przetworzyć E uropę na respublikę po- ^Prefekt miał zezwolić na nowe konferencje, ale 
wszechną, w której, rozumie się, znakomici reda- /jego wyrazy tłomaczą nam tryb postępowania rzą 
ktorowie W ytrwałości i Ojczyzny, zostaliby poborca- ■ -  -
mi dochodów obywatelskich, stosownie do nabytego 
w ostatniem  powstaniu doświadczenia... spadają 
dziś na małych kontrolerów recenzij teatralnych 
w Warszawie! D oprawdy, żal ściska duszę na wi­
dok takiego, posągowego upadku! Serce pęka z 
boleści myśląc, że genjusze powołani do przetw o­
rzenia globu, zmuszeni są zasiadać w knajpach, 
przy kuflu flamandzkiego piwa i zajmować się tak 
błahym dla nich przedmiotem!!

W idocznie, uparta dyplomacja europejska nie 
chce już dłużej komunikować redakcjom tych pism 
przyszłych swoich zamiarów, lub co prawdopodo­
bniej, m usiały, się już wyczerpać fundusze tych 
mężów, przelane ze składek narodowych w ich k ie­
szenie bezdenne, skoro drogocenne zdolności swo­
je  m arnują na tak  poziomy użytek!

Lecz, pocieszcie się, o zaeni synowie Ojczyzny 
i  mężowie Wytrwałości niezgiętej — los jeszcze u- 
śmiechnąć się może... W szak dotąd sprzyjało wam 
takie szalone szczęście! Nie powąchawszy prochu 
n a  polach bitew, zasłanych trupam i uwiedzionej 
przez was młodzieży, umieliście zręcznie w ypró­
żniać jaszczyki kasowe w rozbitych obozach po­
wstańczych—przegraliście w ruletę i przetrwonili 
w rozpuście krw aw y grosz, wyduszony z nieszczę­
śliwego narodu—potem, uciekliście chyłkiem, bla­
dzi ze strachu lecz syci i zdrowi, ażeby dzisiaj od­
gryw ać role stróży moralności i duchowych skar­
bów naszych! D la czegóżby więc jeszcze nie uda­
ło się wam wysączyć resztę krwi, łez i mienia z tej 
ziemi, na której byliście zawsze pasożytami, peł- 
zającemi w zręcznie ukrywanej infamji?

Stanąwszy na czele prasy emigracyjnej, bez­
pieczni od kary  i od odpowiedzialności, bryzgacie 
jedni na drugich błotem, zarzucając sobie wzaje­
mnie czyny godne pręgierza i galer—a nie mogąc 
ju ż  więcej ssać funduszów narodu, który was prze­
klina, parskacie pianą wściekłości i jadem osz­
czerstw na tych, co uczciwiej i zdrowiej od was 
pojmując i obecne położenie i straszną przyszłość 
narodu, starają się zwrócić go na jedyną ścieżkę 
wiodącą do ocalenia.

Nie zważalibyśmy jednak na te  bezsilne wybu- 
/  chy wasze, ani na zniewagi rzucane na oślep, w 

słowach bez znaczenia i wartości, jak moneta fał­
szywa, gdyby nie myśl, że ciągłe podżegania wa­
sze mogą choć jedno proste i poświęcone serce na 
nowo wciągnąć do zguby; że mogą opóźnić chwilę 
upam iętania, chociażby ty ko cząstki meoświeco- 
nej ludności, gdyby się dała złudzić waszym pod- 
szeptom szatańskim. l)la  tego tylko jedyaie pod­
jęliśmy dziś przykry, obmierzły obowiązek odpo- 
wiadać wam —trefnisie! okryci w szkarłatne od 
krw i niewinnej kostjumy..

Czytając ordynarne, wyrażone cynicznie oszczer­
stw a i obelgi wasze, uśmiechamy się wzgardliwie 
bo w tym  nieudolnym a rozpasanym  stylu, pozna­
jem y dokładnie pióra tych samych pseudo-genju- 
szów, statystów i literatów , inpotencia, k tórzy tu ­
łając się samopas po bruku warszawskim i karo- 
tu jąc do koła—pożółkli wreszcie od zawiśoi tra ­
wiącej ich samolubne i pełne próżności dusze.

Pow iadacie panowie Wytrwali, przytaczając je ­
den, um yślnie pokaleczony i gwałtem przez was 

^  odarty z sensu perjod z fejletonu Dziennika, że go-

du. Rząd niczego w tej chwili bardziej się nie o- 
bawia jak  agitacji.—Ludzie niecni,przybyli z A m e­
ryki z dolarami, werbują naszych bieduych roda­
ków to do separatystów , to do Juareza. Dosyć 
dać wiadomość o tym  werbunku, aby uchronić 
Vaszą młodzież od kroku niebacznego.

*Ojcz. Do Rejchenberga przywieziono d. 9 stycz. 
r. b., 4-ch powstańców polskich, k tórzy uciekli z 
Kralowego hradu, gdzie ich interaowano; schw y­
tani zostali pod H errenhut w Saksonji. Sasi w y­
dali ich austrjakom . Byli to sami polscy w ieśnia­
cy i mieli na sobie jeszcze tę  samą odzież w k tó ­
rej przeszli granicę austrjacką, to je s t wysokie 
czapki baranie i burki. Z Rejchenberga miano 
odstawić wszystkich czterech do Krakowa, zkąd 
jak  dodają dzienniki wiedeńskie, może zostaną 
wydani moskalom.

*Ojcz. Wiadomo, że dotąd pomimo długich s ta ­
rań, rząd pruski nie pozwolił założyć polskiego 
teatru  w Poznaniu. Otóż tej zimy stowarzyszenie 
młodzi rzemieślniczej postanowiło dać kilka przed­
stawień teatralnych. Na prowincji w poznańskiem 
znajduje się obecnie polskie dramatyczne tow arzy­
stwo p. Mikulskiego. W ażną i użyteczną byłoby 
rzeczą wznowienie starań o postawienie stałego 
polskiego teatru  w Poznaniu; może też te staran ia 
teraz pomyślniejszym uwieńczone byłyby s k u ­
tkiem.

*Ojcz. Z Kolonji donoszą nam: W  Kolonji toczy 
się proces przeciwko p. Zerbst, którem u początek 
dała nasza sprawa. P . Zerbst w sądowej gaze'cie 
„Publicist” w ydrukow ał arty k u ł o procesie pola­
ków w Berlinie. Oskarżony został, iż policję w 
wschodnich Prusach, k tóra do tego procesu doku­
mentów dostarczyła, obraził. Już  5 go m iały się 
rozpocząć rozprawy sądowe, lecz odłożone zostały 
z powodu choroby obrońcy E lvena i dla tego, że 
polacy wezwani na świadków, przybyć na czas 
niemogli.

Austrja.
* Prager Z. Wiedeń. Rząd przedewszystkiem bę­

dzie musiał przystąpić do postanowienia regu lam i­
nu wyborczego dla Kroacji i zniesienia stanu w y­
jątkowego w Węgrzech. P ierw szy ten w arunek 
w krótce będzie mógł być dokonany, lecz drugi 
będzie wymagał trochę więcej czasu, gdyż przed 
zniesieniem 3tanu wyjątkowego w W ęgrzech bę­
dzie tam trzeba wprowadzić w wykonanie różae 
rozporządzenia wielkiej bardzo wagi. Pomiędzy 
innemi trzeba bądzie uregulować położenie prasy, 
tak  aby sądy wojenne nie miały nic do czynienia 
ze sprawami prasowemi. Dochodzi tu  wiadomość 
że środki te zaczęto już wprowadzać w wykonanie. 
Nie ulega zaś najmniejszej wątpliwości, że ce­
sarz jak  też i rząd jego, wielce sobie życzą aby 
sejffly kroacki i węgierski jak  najśpiesznbj były 
zwołane. Rozporządzenia zmierzające do zniesie­
nia stanu wyjątkowego w W ęgrzech obecnie już 
są wprowadzone w wykonanie, należy się więc spo­
dziewać dla sejmu zupełnoj swobody vryborczej.

* Gen. Cor. pisze z K a r ło w ic  pod d. 4 b. m., że 
przybyli tam c. k .  komisarz k o n g r e s u  baron F ili- 
powicz i biskup z Ofen W arsccz i Pakraczu z k il­
ku deputowanymi. O twarcie kongresu nastąp i w

poniedziałek w d. 6 b. m. W ybran i na członków 
kongresu rum uni mają zjechać się przed 15 b. m.

Azja.
* Nordd. A. Z. Bombaj 13 Stycznia. Ohamurchi 

silna warownia Butańczyków, wziętą została w d. 
31 grudnia Dzurmradźa Tibetu miał przyrzec 
pomoc Butańczykom  w razie zaatakowania przez 
Anglików właściwego Butanu. W  Afganistanie 
trw ały  jeszcze ciągłe niepokoje. Pomiędzy E m i­
rem z Kabulu a rządem wschodnio indyjskim  pa­
nuje rozdwojenie, ponieważ ostatni daje przytułek 
Aziz Chanowi. W ładzerosyjskie w Taszkendzie o- 
trzym ały od króla Buchary pozwolenie wybudo­
w ania dróg do Y arkandu i U rgenderu.

Franqja
* St. An. Dziś wieczorem ukazała się na widok 

publiczny oczekiwana od kilku dni broszura: La  
politique d’avant-garde, której przypisują związek 
z ideami objawianemi w Palais Royal. W  ostry 
sposób napada ona na encyklikę i postawę fran- 
cuzkick biskupów, z powodu wywołanego przez 
nich o tęż encyklikę sporu i dowodzi, że biskupi 
nieoddają należycie cesarzowi co jest cesarskiego, 
sądzi przytem, że to w rezultacie zaszkodzi daleko 
więcej kościołowi niż świeckiemu społeczeństwu. 
W  końcu czytamy: Okoliczności naglą, F rancja 
czeka. Sądzimy, że cesarstwo wstępuje w drugą 
epokę; sądzimy to otwarcie, i spodziewamy się te­
go dla dynastji. Postępowanie biskupów przyśpie­
szyło zapewne cokolwiek tę chwilę; wypowiadamy 
im za to nasze podziękowanie. P ierw szy to raz 
przez tak  długie wieki stali się oni bez zaprzecze­
nia narzędziami Boga. Pod drugą epoką, k tórą au­
tor broszury uważa za obecnie rozpoczętą, ma się 
rozumieć solidarne sprzymierzenie się cesarstwa 
z wolnością.

* Le Mon. IJn. Okręt le Jura przywiózł z Me­
ksyku do F ranc ji około 1000 ludzi z 99-go pułku 
linjowego; ludzi tych przewieziono drogą żelazną 
tulońską do Lyonu, gdzie przyłączeni zostaną do 
sztabu i do swojego pułku.

Hiszpanja.
* Harnb. Cor. W  M adrycie panowało wielkie 

zamięszanio z powodu pewnych sm utnych wypad­
ków wydarzonych w klasztorze franciszkanek 
(„król. Salesas”), tern bardziej, że ów zakład jes t 
przeważnie arystokratyczny, w którym  córki gran­
dów hiszpańskich swą edukację pobierają. Dwóch 
spowiedników tegoż klasztoru, p ’sze bezstronny i 
bardzo poważny mąż, uwiodło niektóre z tam ecz­
nych panienek. W idząc skutki tak niegodziwego 
postępku, wciągnęli w tę brudną sprawę młodego 
zakrystjana, w celu, aby cała odpowiedzialność na 
niego spadła. Otóż ten człowiek młody, czując, że 
niebawem stanie się ofiarą suchot, chciał w miej­
sce swoje podsunąć ogrodnika tegoż klasztoru, 
k tóry  tymczasem wszystko swemu ojcu wykrył. 
Takim  sposobem doszła ta sprawa do wiadomości 
przełożonej. Dwadzieścia siedm panienek jest 
skompromitowanych, a trzy znajdują się w powa­
żnym  stanie.

Meksyk.
* L a  Patr. D zienniki angielskie zawierają, pod 

postacią korespondencij pryw atnych z M eksyku 
lub depesz datowanych z Nowego Jo rku , ważną 
wiadomość. Oto co pisze w tym względzie Times-. 
Cesarz m eksykański mianował p. Givin, byłego 
senatora Kaliforuji, wice-królem prowincij Sono­
ra, Chihuahua, Sinola, Durango i niższej Kabfor- 
nji. Prowincje te zostały ustąpione Cesarzowi N a­
poleonowi w nagrodę za pomoc udzieloną przez je ­
go wojska utworzeniu nowego cesarstwa m eksy­
kańskiego. W ice-król G ivin będzie miał wojsko 
w ilości dostatecznej dla zapewnienia mu możno­
ści wykonyw ania swoich obowiązków. S tanyskon- 
federowane i rezydenci południa w Kalifornji, 
powinni zachęcać emigracje w celu eksploatowa­
n ia kopalń i rozwinięcia zasobów jak ie  posiadają 
prowincje F ranc ji ustąpione. Nowy ten stan cią­
gnie się od zatoki meksykańskiej do oceanu spo­
kojnego. W ątpim y o dokładności tak ważnych 
uwiadomień, a to właśnie dla tego, iż przebyły 
przez Amerykę. Cel ogłoszenia ich w dziennikach 
nowojorkskich z łatwością można pojąć.

Prusy.
* International donosi, że p. Bism arck zapropo - 

nowal tranzakcję stronnictw u postępowemu izb y  
deputowanych. Obecny spór odnosi się do p rz e ­
ciągu czasu służby wojskowej. Izba żąda aby czas 
ten był ograniczony do dwóch lat, król zaś wy­
maga trzech lat. P . B ism arck proponuje te rm in  
pośredni. Przeciąg czasu przez jak i rekruci p rze- 
bywaliby pod bronią, zależałby od stopnia uks ztał-
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cenią. Czwartą część żołnierzy odprawianoby po szego narodu, niż ten rozdwojony na.ód, nic nie
roku  czwartą część po drugim roku, a resztę po jes t bardziej sprzeczne duchowi francuzkiemu, niż
upływ ie trzech lat. j jego duch świętoszkowaty. _

* Prov. Corr. Naprzód można przyjąć, że rząd To stare przysłowie (datujące od p. de Lhoiseul), 
p ruski takie postawi warunki w kw estji księztw, | dziś nie m a żadnego znacżenia w ustach francu-
iż te w kształcie jak i im nadany będzie, znajdą • zów. Dosyć płaskie to pochlebstwo było powie-
się. w możności w ypełniania wszelkich swoich o- 
bowiązków względem związku niemieckiego; że
z drugiej strony P ru sy  otrzymują wszystko czego 
mogą i czego powinny żądać w interesie własnym, 
północnych Niemiec, oraz w interesie skutecznej 
opieki nad księstwami; i nareszcie, że co się tyczy 
kosztów i ciężarów mających być uznanemi jako 
przypadające na karb księstw , jak największa za­
chowuje się oględność. W  ostatnich czasach wspo- 
minauo o wdawaniu się mocarstw zagranicznych, 
mianowicie F rancji i Anglji, w układy odnoszące 
się do spraw y Szlezwig-Holsztyńskiej; lecz wszy­
stkie pogłoski w tym  względzie krążące, zupełnie 
były nieuzasadnione.

* N. Preus. Z  Królewiec, 3 Lutego. W czorajsze­
go dnia stawał znowu przed sądem redaktor G. 
Dumas, oskarżony o naigrawanie się w dwóch ar­
tykułach pomieszczonych w wydawanej niegdyś 
przez siebie gazecie „Przyjaciel konstytucji,” z po­
stępowania rządu i z ustaw  państwa. Sąd na wnio­
sek prokuratora skazał D um asa na czterotygo­
dniowe więzienie, a wspóloskarżonego Grubera, 
byłego nakładcę i właściciela drukarni unie­
winnił.

* Wand. Kw estja niemiecka idzie swym try ­
bem, zwolna i spokojnie, jak  to jest w naturze i 
zwyczaju niemeów. Zdaje się że dewizą berlińskiej 
izby deputowanych jes t „unikanie pośpiechu ; lecz 
i sfery rządowe nie są za zbytnim pośpiechem. 
Obie strony wyczekują, i z tego powodu obecna 
sytuacja nie przedstawia nic ciekawego, pomimo 
iż daje politykowi wiele do myślenia. Żadna z dwóch 
stron nie okazuje się skłonną do kompromisu, jak- 
kolw'iek ministrowie przemawiają za takowym. 
Jeżeli mamy wierzyć pogłoskom pochodzącym 
z obozu półnoćno-niemieekiego, mające wkrótce 
rozpocząć się rozprawy w kwestji organizacji armji, 
na które tyle niedawno liczono w sprawie dojścia do 
stanowczego pojednania, bardziej jeszcze zwiększą 
sprzeczności, zamiast co by miały je złagodzić. 
Ze źródła wiarogodnego donoszą mianowicie, że 
prawo o poborze do wojska, będące punktem  spor­
nym, k tóry  spowodował już po trzykroć razy n ie­
porozumienia pomiędzy rządem i parlam entem ,— 
ma i w teraźniejszej sesji mało widoków na powo- 
dzenio; powiadają nawet, ze ministrowie, idąc za 
wyższą insynuacją, przerobili znowu projekt do 
praw a o wojsku w ten sposób, że takowy mniej niż 
kiedykolw iek może być przez izbę przyjęty. D o­
noszą, że co bądź nastąpić może, rząd nie poświęci 
w  obec żądań parlam entu ani jednego żołnierza.

Turqja.
* St. An. Abdel K ader przybył w d. 14 stycznia 

do Aleksandrji, a 27 odjechał do Kairo i Suezu. 
E m ir ma udać się do swej posiadłości położonej na 
Jńiędzymorzu.

* L a  Pair. D unaj zupełnie jes t zamarznięty, 
w  Galaczu panuje i8  st. mrozu. A  wizo-parowe le 
Magicien i kanonierka parew a la Meurtriire stano­
wiące francuzką stację m orską pod dowództwem 
kapitana fregaty Codiu, wstrzymane są pod tern 
miastem  przez lody.

Włochy.
*  W and. Z T urynu donoszą, że wiele tam  mówią 

o proteście, z którym  wystąpił poseł pruski. S k a r­
żył się on mianowicie ministrow i spraw wewnętrz­
nych na obelgę wyrządzoną mu, gdy jechał na bal 
do króla, wygwizdano go bowiem i zmuszono jego 
powóz do zawrócenia, zanim zdołał on jeszcze do­
jechać do pałacu. Je s t to jedyny protest założony 
ze strony ciała dyplomatycznego, pomimo iż am ­
basadorów francuzkiego i angielskiego spotkało toż 
samo co i posła pruskiego; lecz nie zwrócili oni na 
to wielkiej uwagi, i woleli naśmiać się z przestra­
chu dam, które przybyły do sali balowej blade i 
zmięsz me.

dziane do teścia L udw ikaX V  (króla polskiego S ta ­
nisława Leszczyńskiego) przez dworaków kochan­
ka pani D ubarry  i trzeba przyznać, że miało pe­
wną podstawę. Szlachta we F rancji wyobrażała 
sobie, że zawiera w sobie wszystkie siły żywotne, 
że wyobraża cały naród; szlachta polska nie in a ­
czej myślała i rozumowała.

Nic nie było podobniejszem do pychy arystokra­
cji francuzkiej, nad jeszcze śmieszniejszą pychę po­
laków: takie same ciasne pojęcia, takie same uczu­
cia bez wzniosłości, taka suma wiara (jak powiadali 
pomiędzy sobą), takie same dumne nadzieje, taka 
sama pogarda osobistej zasługi i miernego m ająt­
ku, takaż sama ciemnota, takie same zaślepienie.

Jeżeli, jak  powiada, naród polski streszcza się w 
stronnictwie klerykalem , w stronnictwie księżem

Fouque o powstaniu.
(ci%g dalszy, patrz N. 30.)

O pinja publiczna we F rancji, dziwnie myli się, 
od  wieku, w zdaniu o ludzie polskim. Rewolucja 
z 89 zmieniła, w naszym słowniku, znaczenie w y­
razu lud, a od tego czasu, bezwiednie, używaliśmy 
i  nadużywaliśmy tego wyrazu.

Czyż nie posunięto się do mówienia: polacy są 
francuzami północy,

O głupoto! Nic nie jest mniej podobnem do na-

szlacheckiem, niema on nic wspólnego z nami.—Nie 
jest to nasz krewny w jakim kolw iek bądź sto­
pniu, tern mniej nasz brat. Nie zapominajmy, 
że nasza arystokracja, w skutku wielkiej rewolucji 
społecznej, zmięszała się z innemi atomami, z in- 
nemi masami naszej narodowości dla utworzenia 

| całości, kiedy w Polsce wyższa i niższa szlachta 
i zawsze trzym ała się w odrębności od ogromnej wię­
kszości.

D la tego narodu szlachty, my jesteśm y wyswo- 
bodzicielami, kiedy nas potrzebuje (jak w 1863); 
ale w gruncie, jesteśm y tylko bezbożnikami, wrześ- 
niowcami *). Idźcie do Polski; jeżeli jesteście demo­
kratam i, nie unikniecie tych obelg.

Jeżeli, co je s t rozsądniejszem, lud polski jest 
prawdziwym ludem (milionami niewolników w y­
swobodzonych przez Rosję),— jeżeli to jest lud o 
którym  mówił król polski, powiadając: Jest to je d y n y  
lu d  w  Swiecie, p o zb a w io n y  p r a w  ludzkości, to on jest 
naszym bratem. Podobny je s t do nas, a raczej my- 
śmo do niego byli podobni,—przed trzem aset laty. 
O n ma prawo do naszych sympatij, powinniśmy 
badać objawy jego nędzy, pośród tego niepopularne­
go powstania, którego koszta płaci pomimo woli.

Poddany,—to dusza „za dziesięć talarów” , której 
zamordowanie odpokutowywa się dziesięcioma ta ­
laram i.—W łościanie nigdy nie mieli ojczyzny; pa- 
rjasowie mieli tylko panów.

Ci co mieli obowiązek oświecania ich, deptali 
ich nogami, jak zeschłą słomę. Czasy okropne, 
czasy przeklęte! jak  niebo było czarne i cisnące 
nad głową biedaka! Człowiek przygnieciony hań­
bą, ugięty pod boleścią, nachylony nad swą skibą, 
oczekiwał, spodziewał się tylko kataklyzm u, który 
mu przyniesie śmierć lub wolność.

K ataklyzm  nadszedł w dwóch razach. W yswo- 
badzające przekształcenie odbyło się w dwóch od­
rębnych okresach, w końcu których „dzika zwie­
rzyna”, odetchnęła, odżyła: zwierzę stało się czło­
wiekiem.

W  zeszłym w ieku pan polski żyje tylko dla 
siebie, myśli ty lko o sobie. Reszta ludzkości nie 
istnieje. Postęp, rodząca się cywilizacja wcale go 
nie obchodzi. Sw ą burzliwością, swą m oralną 
inercją, swem tradycyjnem  barbarzyństwem ta ­
muje on bieg pojęć i rzeczy w Europie.

U kazała się cesarzowa.
R ęką obciągniętą w żelazną rękawicę, złamała 

miecz Polski, zniosła jej narodowość. W łościanin 
nic nie powiedział. Czy jest polakiem? jest niewol­
nikiem. Zm iana pana mało go obchodzi.

D um ny, zaślepiony pan, zwyciężony przez ko ­
bietę, czy zstępuje do ludu? Czy usiłuje się pod­
nieść za pomocą ni go? Czy bierze przykład 
z wszystkich państw europejskich? Nie; z armją, 
k tórą utw orzył mu cudzoziemiec buntuje się, sp i­
skuje, bije się, ale nie wyciąga ręki do włościan! 
na. P rzy  ciągiem jego pokonywaniu, spełnia się 
ten  pierwszy okręs, przepowiadający jego wieczy­
sty koniec.

Pewnego błogosławionego dnia, jeden z potom 
ków K atarzyny W ielkiej, ośmiela się powiedzieć 
do pięćdziesięciu milionów niewolników: „Jeste ­
ście wolnymi, macie prawo do pracy, dawny pan 
będzie wam płacił, każda robota wymaga wyna 
grodzenia”. A  te rn  nieszczęśliwy lud zdruzgotany 
przez straszny szereg plag, podnosi głowę, spoglą­
da w niebo.

Sam olubny i barbarzyński pan uczuł rumieniec

*) Wrześniówcami (septmbrisseurs) nazywano tych 
co w d. 2, 3, 4 i 5 września 1792mieli udział w rzeziach 
w więzieniach paryzkich

na twarzy po policzku. Zrozumiał swą słabość, ale 
nie zmienił serca.

Po wzięciu Langiewicza do niewoli, pan przy­
szedł żebrać pomocy włościanina. Dum ny rzecze 
do poddanego: „Ty tylko możesz mi zwrócić com 
strac ił”. Poddany odpowiada dumnie: „Szlachto, 
zapóźno; twe słowa są fałszywe, jak  serce twe jest 
fałszywe; zawsze obiecywałaś, a nigdy nic nie do­
trzymywałaś. Kłamstwo: to je s t twe imię” .

L ud nie m yli się; szlachta ma tylko jeden cel 
niegodny, występny, fatalny: powrócenia za po­
mocą ludu do tej rozhukanej swawoli, k tó rą  nazy­
wa swą wolnością] Zdobycie za pomocą ręki ludu 
mocy przeciążania go, mocy uciskania go do k rw a­
wego potu, do łez, zdobycie sobie zbytku, dostat­
k ó w —oto jest szczytna joodłość o jakiej m arzyła 
jezuicka szlachta. Ufny w Cesarza, który wydobył 
go z przedwczesnego piekła, gdzie wił się pod ba­
tem, włościanin czeka końca powstania. Ale Ce­
sarz waha się, cała stara Europa jest przeciwko 
niemu, nie może przytłum ić od jednego ciosu tego 
niepochwycalnego bezładu z którego uczymono 
narodowe zmartwychwstanie i wojna nie kończy się.

Z początku spokojna, ludnoęć wiejska zaczyna 
marszczyć czoło, obojętni stają się nieprzyjaznymi 
(lipiec 1863). Rzecz, do której nikt nie przyw ią­
zywał znaczenie, wydaje się dziś krwawą i okru­
tną  obelgą. Rząd daje swobodę proletarjuszom, a ta 
swoboda jest urągowiskiem. Zawsze ta  sama nie­
pewność położenia. Kom itet narodowy nadaje 
taką swobodę i oznacza taką daninę. Należy za­
płacić tyle panu, a pan może zabrać całą resztę. 
Dowódca bandy, tam pod krzyżem, na drodze, od­
czytał proklam ację równie liberalną jak  kłamliwą, 
a ponieważ słuchano go szem rając, powiedział: 
„Jesteście wszyscy głupi niewolnicy” . Na ten raz 
dotkliwa obelga nie um ilkła pośród śmiechu i szy­
derstwa. Pozostaje w sercu niewolnika! Niewol­
nik  mści się i denuncjuje powstańca.

Proboszczowie przy konfesjonale, na ambonie, 
przy mszy, w kościele i chałupie podżegają fana­
tyzm religijny. Zakonnicy podniecają niezliczoną 
ludność wiejską przeciwko władzom moskiewskim. 
Ksiądz nie przebierający w środkach, dopuszcza 
się uciemiężania włościan w imieniu Rosji. Za­
brania im  naprzykład tańca lub muzyki, mówiąc: 
„To Rosja zabrania”. Powstańcy palą jaki dom, 
pustoszą jak ie  pole i mówią: „To moskale”. Nic 
nie pomoże, a ten lud który nam przedstawiają ja ­
ko unicestwiony, jako zezwierzęcony, dosyć ma 
rozgarnięcia aby się nie dać oszukać. W ychowany 
przez samo duchowieństwo w wierze w cuda, 
spodziewał się, oczekiwał przez czarne z okropno­
ści lata, cudu wyswobodzenia, a tego cudu kto do­
pełnił? Rosja! W ie o tern. Nigdy nie poszarpie rę­
ki, k tóra wyciągnęła go z bezdennej przepaści.

Polska, w zimie zmarznięta pod śniegiem, teraz 
błyszczy przy słońcu (sierpień 1863). Zboża doj­
rzały, owoce wiszą na uginających się drzewach. 
Niebo jes t czyste, a jednak je s t duszno. P ow ie­
trze jes t za ciężkie dla płuc w tej atmosferze kłam ­
stwa, nędzy, łez. Bóg dał dobry zbiór, ozdabia 
ziemię wszelkiemi bogactwami potężnej natury, 
łaje robotnikowi zgiętemu nad pługiem chleb po­
wszedni, a człowiek niszczy to wszystko w jednej 
chwili gniewu. Zdawałoby się, że szatan puścił 
dech piekielny na wszystkie nadzieje biedaka.

Banda powstańców wczoraj przeszła przez wio­
skę; zabrała z sobą dwudziestu najpiękniejszych 
chłopców.

Banda powstańców, zwyciężona dziś rano (sły­
szano strzały), ukry ła się w ciemnym, niedostęp­
nym dla żołnierzy lesie, a żołnierze spalili go.

Batalion ruski stanął tam , za temi zbożami, po- 
krywającemi rów ninę aż do skłonu horyzontu. 
Wieczorem ogień wybucha w stu miejscach ogro­
mnej równiny; słom a skręca się pod wznoszącemi 
się płomieniami, powstańcy spędzili nieprzyja­
ciela!

Zbożo spalone! las spalony! dom spalony! .wło­
ścianin, wół może umrzeć z głodu.

Przepaść napełnia się; jeszcze jedna kropla a 
przeleje się.

Rząd powiesił włościan, którzy nie mogli już za­
płacić podatku. Rząd  powiesił leśników, którzy 
nie chcieli być przewodnikami! Rząd powiesił w ło­
ścian, którzy nie chcieli walczyć z powstańcami. 
Żandarm i polscy zdeptali pole tego, obili owego, 
i zgwałcili żonę znów temu!

O! to za wiele! Kielich pełen goryczy przelewa 
się i * tego wylewu w ytryska prom ień straszne­
go gniewu!

N i e m a  j u ż  P o l s k i ! !  wyje tak, ż e  a ż  drży 
niebo. A  w swej wściekłości, ten którem u wy-
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rządzano krzywdy od tysiąca lat chwyta za strzel­
bę, strzela do powstańca przechodzącego przez je ­
go pole, i nazywa go pseml

Na drugim końcu Europy rozchodzi się okrzyk: 
Rzeź chłopska uorganizowana przez Rosje}. C esarz  
naciska ręką na obróż wrzącego kundla, który w a r­
czy, że nie może ugryźć!... (d. c. n.)

Kronika.
* ( Ż y c i e  C e z a r a ) .  Podług la. Presse, pier­

w szy tom dzieła Napoleona III, będzie wyłącznie  
poświęcony historji konstytucji rzymskiej od zało­
żenia Rzym u do czasów Juljusza Cezara. Liczne 
znajdują się w nim notatki, czerpane z dzieł nie­
mieckich, które autor gruntownie wystudjował, 
jak się łatwo z każdej stronicy przekonać można. 
W  przedmowie, naszkicowana jest fizjonomja J u ­
ljusza Cezara w ielkiem i rysami. Juliusz Cezar, 
Karol w ielki i Napoleon, wyniesieni są w dziele 
jako trzej najnajzwyczajniejsi ludzie w historji. 
Autor objaśnia szybkość z jaką Rzym ianie podbili 
W łoch y, wykazując, iż zaprowadzali w nich lep­
szy stan rzeczy niż dawniejszy; uwagi te zakoń­
czone są aksiomatem: Tylko to można bezpowro­
tnie zniszczyć, co się ozem innem korzystnie za­
stępuje.

* ( F e l i c e  R o m a n i ) ,  poeta włoski, który na­
pisał między innemi libretto do Oper „Norma” i 
„Soinnambula,” zmarł w 76-m roku życia, w swej 
rodzinnej wiosce Moneglia, nad Riviera di L evan- 
te przy zatoce Genueńskiej.

*  (Z i m a i W i o s n a ) .  Krak. Z. Krakow, 6 
lutego. Od dnia wczorajszego wszystko tu marz­
nie; jest to trzeci tej zimy powrót mrozów, a zatem  
ostatni, o ile  wnosić można z długoletnich doświad­
czeń. Po wytrzymaniu tych ostatnich 22 stopio- 
wych mrozów, można się będzie spodziewać sto­
pniowego ustalania się wiosny. Ludzie uwijają 
się śpiesznie po ulicach, mając brody okryte takim  
sam ym  szronem, jaki zdobi obecnie drzewa. Luty, 
ob^j buty, powiada wieśniak; lecz inne przysłowia 
co do reszty lutego rokują łagodniejsze powietrze. 
Przem awiają także za tern spostrzeżenia robione 
co do stanu pogody w uroczystość Matki Boskiej 
Gromnicznej, w którym to dniu owczarz chętniej 
widziałby wilka wśród gromady owiec, niż słońce 
na niebie. Tym  razem słońce nie obdarzyło nas 
bynajmniej swem i promieniami, a niedźwiedź w  
lesie, budząc się ze snu zimowego, nie widział sw e­
go cienia, a zatem, podług znanego przysłowia, 
stosującego się do stanu powietrza, nie potrzebo­
w ał naprawiać swej budy dla dalszego snu, gdyż 
może wraz z nami pocieszać się tom, że wiosna się 
zbliża.

* ( D r o g i  ż e l a z n e ) .  Pos. Z . Zgromadzenie 
reprezentantów miasta Poznania uchwaliło jedno- 
zgodnie na posiedzeniu z 1-go b. m. sumę 120,000 
talarów na budowę drogi żelaznej poznańsko-gom- 
bińskiej, na warunkach projektowanych przez ko­
misję finansową. Ręzprawy w  przedmiocie w y -  
wyznaczenia 2,000 tal. na roboty przygotowawcze 
do drogi żelaznej z Poznania do W arszawy, zosta­
ły  ukończone na posiedzeniu, które odbyło się 
przy zam kniętych drzwich i na którem uchwalos 
no udzielić 2,000 tal. pod warunkiem przyjęcia 
do komitetu kilku członków reprezentacji miej­
skiej.

* ( R e p  er  t o  ar o p e r ) .  W  c. k. teatrze op e­
ry wW iedniu przedstawiano: 12-go stycznia, Mon- 
te-Christo, balet; 20-go H ugonotów Meyerbeera;
21-go Fra Diavolo, Auber’a; 2 2 -go Dom  Sebastia­
no, Donizettego; 23-go Lindę z Chamounix, D oni- 
zettego; 24-goEsm eraldę, balet; 25-go Normę, B el-  
liuiego. W  Dreźnie, w teatrze dworskim: l9  go 
stycznia Fidelio, Beethowena,- 22-go D on Juan, 
Mozarta; 24-go Małgorzata, Gounod’a. W  H ano­
werze, w królewskim teatrze dworskim: 22-go sty­
cznia,’ Faust i Małgorzata, Gounod’a; 25-go W eso­
łe kumoszki windsorskie, N ikolai’go. W  B erli­
nie, w królewskiej operze: 20-go stycznia, Jesson- 
da, Spohr’a; 21-go Cyrulik Sew ilsk i. Rossiniego;
22-go Olympia, Spontiniego; 23-go F le t  zaczaro­
wany, Mozart’a; 24-go F lick  i F lock, balet. W  Mo­
nachium, w królewskim  teatrze narodow ym : 15-go 
stycznia, Gwiazda północna, Meyerbeera; 10-go 
stycznia Niema zPortici, Aubera;‘22-go Płatnerz, 
Lortzinga. W K olonji, w teatrze m iejskim .- 20 i
23-go stycznia, W esele Figara. Mozarta; 25-go B ia­
ła dama, Boieklieu’go (wystąpienie p. Teodora F or­
m es). W  Paryżu, w operze komicznej .• 18-go sty­
cznia, L es Bourguignonnes, Zampa, Hcrold’a; 19- 
go, 21-go i 24-go L e Capitaine Henriot, G evaert’a; 
20-go L e  Postilion de Lonjumeau, Adama, Córka 
Regim entu, Donizettego; 22-go Le Chalćt, A da­

ma, Zampa, H erold’a; 23-go L e Cald, Thomas a, 
L e D om ino noir. Aubera. Teatr liryczny: 18-go i
20-go stycznia: Bógaiem ens d’amour, Grisar a; V io­
letta, V erdi’ego; 19-go i 24-go Mireille, Gounod’a;
21-go Richard coeur de Lion, Grćtry’ego, MiroiUe, 
Gounod’a; 22-go L e Cousin Babylas, Caspers a; 
Violetta, Vordi’ego; 23-go L es Noces de fig a ro ,

i Mozart’a. W  o p e r z e  w i e l k i e j :  18-go i - Ogo  
Roland a Roncevaux, Mermet’a; 22-go Guillaume 
Tell, Rossiniego; 23-go Molse, Rossiniego. YV o -  
p e r z e  w i e l k i e j :  18 go i 24-go Ernani, Verdi e- 
o-o; 19-go i 22-go Linda di Chamounix, D om zette- 
go; 21-go Cenerentola, Rossiniego. W  Bruxelli, 
w teatrze królew skim  d e  la  M o n n a i e :  20-go  
stycznia. LTle des Amours, balet, S i j ’etais roi;
22-go Bouchard d’A vesnes, Miry ego; 23-go Ca 
F ilie  du Regim ent. Donizettego (wystąpienie pa­
ni Cabel z Paryża); 24-go S i j ’etais roi. W  Londy­
nie, w C o v e n t - G a r d e n  (E nglish Opera Com­
pany) 2, 7, 9, 14, 16 i 21-go stycznia The B nde ot 
Song, Benedict’a; Cinderella, pantomima. W  H o r  
M a j e s t y ’s T h e a t r e  (Dyr. Harrison) 2, 7-go o- 
raz 9  i  14-go stycznia: Christmas, pantomima; 16- 
go i 21-go Faust, Gounoda, Christmas, pautomima. 
W  St. Petersburgu: 13-go stycznia, Faust, Gou­
nod’a; 14 go Purytanie, Belliniego; 16-go L a Tra- 
viata, Verdi’ego: 18-go Othello, Rossiniego. W  o- 
p e r z e  r u s k i e j :  13-go i 18-go stycznia, Zycie za 
Cara, Glinki; 15-go Marta, Flotowa; 16-go L u­
krecja Borgja, Donizettego.

* (K  w e s t j a d u ń  sk  a). Pod tytułem: Lhe
Falmerston monument, errected from  the ruins oj the 
Danish monarchy, w yszła niedawno, w Hamburgu 
i L ondynie, nadzwyęzaj ostra filippika przeciw po­
lityce teraźniejszego gabinetu angielskiego. Autor
tej broszury, b a r o n  K onstanty D irc k in g -H o lm te ld ,
w yśw ietla ł w  ciągu 30 lat sprawę duńską w nie­
zliczonych artykułach i broszurach w  językach  
niem ieckim , duńskim, źrancuzkim i angielskim, z 
dążnością do utrzymania całości monarchji duń­
skiej.

*  ( C h o r o b a  i ś m i e r t e l n o ś ć )  w Poznaniu, 
jak donosi Pos. Z„ zwłaszcza pomiędzy wojskiem, 
przybierają rzadkie dotąd rozmiary. W  obu szpi­
talach wojskowych, tak starym jak i nowym, k tó­
re są zapełnione, leży obecnie 500 ludzi, chorych 
częścią na tyfus, częścią  na świerzb, która to o- 
statnia choroba trapi szczególniej 52-gi pułk. Przez 
kilka ostatnich dni stycznia umierało w przecię­
ciu po 5 ludzi na dobę. W  szpitalu miejskim  
znajduje się także kilkaset chorych.

* ( B a l e t ) .  P ierw szych dni b. m. przybyło do 
Poznania towarzystwo baletnicze włoskie, zosta­
jące pod kierunkiem p. Ambrogio, w zamiarze da­
nia dwóch przedstawień. Towarzystwo to, złożo­
ne z ośmiu osób, ma celować głównie w tym  ro­
dzaju tańców, który odpowiada wymaganiom  e- 
stetycznym . Ciekawem  przeto będzie porówna­
nie ‘pomiędzy pomienionem towarzystwem, a tern, 
które niedawno Poznań opuściło.

♦ ( D r o g a  l a l k a ) .  Książę Metternich poseł 
/austrjacki przy dworze paryzkim ma córkę ośm  
lat w ieku liczą cą , której Rothschild ofiarował w 
prezencie lalkę tej samej wielkości co ona, obda- | 
rzyw szy poprzednio takową prawdziwie książęcą i 
k yp raw ą; niczego albowiem nie brakowało, na- 

et najdelikatniejszych i najdroższych koronek z 
.'aryża i Alenęon, w " iellńej ilości. Każdy z dwu­
nastu tuzinów chustek od nosa, m iał najmniej 100 
talarów wartości, a szyja la lk ib y ła  ozdobioną prze­
ślicznym  sznurkiem  pereł 10,000 franków warto­
ści mającym.

♦ ( W y p a d k i ) .  W  dniu onegdajszym Paulina  
Sliw erska szwaczka lat 24 wieku licząca, przyby­
w szy na mieszkanie pod Nr 5UU6 nagle w nocy za­
chorowała, a będąc rano wiezioną do szpitala D zie­
ciątka Jezus w  drodze życie zakończyła.— W  dniu 
wczorajszym Teodor Burzyński furman od rzeźni- 
ka, wyjeżdżając szybko wozem z bramy domu Nro 
6146 przy ulicy Niecałej, najechał na żonę stróża 
tegoż domu Józefę S idorow ską, której złamał rę­
kę i żebro; po udzieleniu jej natychmiast pomocy 
lekarskiej na dalszą kurację odwiezioną została do 
szpitala, sprawca zaś tego wypadku Burzyński o- 
desłany do aresztu policyjnego-

Teatr Rozmaitości: Przebudzenie się Lwa. — Nio bez 
przyczyny. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D n ia  wczorajszego. O god. 6 t  runa. o gcd. łyopo
Barometr w m ilim etrach ................... 757.99 I 752.91
Termometr 1 0 0 -s to p ........................... — 2 4 ‘0  1 — 12»8

pog. pog-
Największe zimna —  19°8 R. Najmniejsza zimno —  9°6  >ł

Dziś 2  rana— 12°8 R. zimna.

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 5 cali 8.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R . — D ziś we Czwartek dnia 9-go 

Lutego 1865 roku, Opera w 5-ciu  aktach, Otton Łu- 
CZnik.—Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej. ^

Jutro w  P iątek  W ielki Teatr: La Traviata (V ioletta), 
przez artystów W łoskich , abonament lit. A. Nr. 9.—

CENY TARGOWE.

dnia 8 Lutego 1864 r.

Rodzaj
produxtow

Czetwert 
od — do

Korzec
od — do

ruble srebrne i kopiejki
 . . .  7

Ż yto.................  4
Jęczm ień. . .
O wies..............
Groch polny . 
Kartofle. . . .
Pud siana od kop

38 8 36 4 50 5 10
63 4 92 2 82% 3 — ■

95 2 i 1 80 1 80

64 1|64 1 — 1 —

38 do kop. 46.
Pud słom y od kop. 20 do kop. 26  
O kowity wiadro od rs. 2 k. 6 6 '/a do rs. 2 k. 75%  

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.

KUKS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ. 
z dnia  9 Lutego  1865 r.

| k^v. W '  I 't*a
P ó ł-lm p*ija ły  Rorsyjskic-.................
Dukaty Holenderskie nowe ważne

— — — —

9 » » p ® e r y .
57%Obligi S k ar.za  100 rs. (opr. kuper-. 

L isty Zast. I ii-g o  Okresu Scrya 1 i
88 88 7%

2 (oprócz kuponu) za 15 r s . . . .  ł 
ditto Serya U . ;

14 3 7 '/, 14 84%

Akcje Głównego Towarzystwa Roa- — - — —
syjskiego Dróg Żelaznych.......... ..

O bligi współki Żeglugi P arowe.,;
119 50 — —

w Królestwie Pols, po 750 r s .. .  . 
Akcje W spółki Żeglugi Parowej p

— — — ---

rs. i w ...........................................
Akcje D rogi Żelaznej W arszaw. KO-

Bydgoskiej po rs. 1 0 0 1 5 0 0 .......
Akcje Drogi Źelaz. W arssa.-W '-- 

d eń sk ie i..........................

80

68

50

75

80

68 25
Nowa Rosyjska potyczka prem. __ .

z r. 1865 ...............................

W e x f i e .
108 75 103 50

B erlin ................100 TaL 2 iVL 118 70 113 40
„  ................  100 Tal. >. __

G d ań sk ............  100 TaL •j V*. __ __ __
„ ................  100 Tal. i . t. __ __

Ham burg.........  300 BMk, di ;j\ 175 50 — __
L en d yn ............  1 P t.S t. i )Ł 7 71 7 69
M oskw a............ 100 Ra. l tie 99 25 __
P e te r sb u r g .. . .  10C Rs. 1 99 50 — —

„  . . . .  190 Rs. — —
P a r y t . . . ..........890 Pr, 2 52 25 91 95

„ . . . . 3 0 0  Pr.
11 >

— — —
W iedeń.............. 350 Kr, 102 30 102 —

W arto /f kupae* b iełąeego od cbligów 8k«rbu - 1 k. *8%
„  „ <x* M stów X*«t. JK-go •'•kreau Ir. 7%

„ od Nowej Rosyj. P otyczk i Rs. —  Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
* B erlin a  dnia  8  Lutego

* jtS c irU iiH .
óa Pożyczka R ossyjska .
Sta ,, »  ........................
Obligacjo Skarbowe 4. . . . . . .  . .
L isty Zastawne*' >...........   - .
B ilety Banku Rossyjskigo .
W eksle na W arszawę ..........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
„  „  ,> 3 m iesięczny
„ „  Londyn 3 „
„  „  Pary* 2

„  Hamburg 2 „
„ „  W iedeń 2 „

Koleje R ossyjsk ie....................................
Nowa Pożyczka P rem iow a ...................
Żyto na targu . . .  ...............................

„  dostawę późn iejszą.................
■ W iednia.

W eksle na L ondyn ..................................
„  „  Ham burg..............................
„  „  P a ry t. . .  . : ........................

Potyczka Narodowa . . . . ...................
S%  M e ta lik i........................................... .
Akcje Banku Kredytowego...............

% Paryża.
Renta 3 % ...................................................
Akcje Kredytu R u ch om ego ...............

■ Londynu.
5%  Papiery (C o n so ls).........................

Ż ądają i 1 'lacą

87
?!*/«.6'/,
78%
78'/,
S6%
85%

89%
77%
83'/,
35%
34%

112 70  
84  80  
44  80  
79 20  
72 20  
19070

67 20  
968

80
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OBWIESZCZENIA SADOW E I

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N- D. 900) Rejent K ance la rji Z iem iańsk ie j 
Gubernji L ubelsk ie j w Siedlcach.

Ogłasza otwarcie spadków . 1 po zm arłym  
Aleksandrze Bryndza współwłaściciela dóbr 
ziemskich Woroblia w O kręgu Łosictim  p o łożo ­
nych.

2. Po zm arłym  Franciszka Dramióskim w ła ­
ścicielu połowy dóbr ziemskich Gozd z p rzy le -  
głościami oraz właściciela prawa zastaw y d ru ­
giej połowy tych dóbr i wierzycielu sumy złp. 
20000 czyli rg. 3000 na tychże dobrach Gozd W 
Okręgu Garwolińskim położonych *„>bezpieczo- 
ne j.

3. Po zm arłej Rozalji z Izdebskich D om ań­
skiej właścicielce sumy złp. 6000, czyli rs . 900 
na  uobrach Zarzec W ielki w Okręgu Łukowskim 
położonych lokowanej i term in ao regulacji tych 
spadków na  dzień 6 (18) Sierpnia r. b. w K an- 
celarji swej w mieście Siedlcach wyznacza.

Siedlce d. 23 Stycznia (4  Lutego) 1Ó65 r .
Bronisław W roński. (1 — 1795)

(N. D . 31) P isa rz Sądu Pokoju Okręgu 
Płockiego O ddzia łu  11.

Z powodu śmierci Antoniego Wesoło Ars k ie g o  
właściciela domu z zabudowaniami w mieście 
Zakroczymiu pod JN. 146 położonego, na placu 
do probostwa Zakroczymskiego należącym po­
budowanego, toczy się postępowanie spadkowe 
do uregulowania którego termin na dzień  27 
M aja (d Czerwcs) 1865 r. w K ancelarji mej pod 
prekluzją przeznaczam.

Zakroczym d. 22 Paźdz. (3 L istop.) 186 4 r.
Tymowski. (1743)

(N . D. 17) W łaścicieli następujących po­
zycji w księdze hypotecznej lit. A dóbr sz lachec­
kich Mikoizyna zapisanych jak o  to:

X. 1333 ta l. 8 o sinakow  zah ip o tek o w an y ch  
z obligacji de d a to  K alisz  d n ia  7 P a ź d z ie rn ik a  
1793 r. na  uiocy rozpo rządzen ia  z d n ia  15 P aź  
d z ie rn ik a  ejus, w Dziale I I I .  pod N 5 d la  m a ło ­
le tn ich  po  a. p . Ign acy m  ur. N iem ojew skim .

2. K aucji w nieoznaczonej ilości, k tó rą  posie- 
dziciel Bartłom iej ur. Kobylański stawił za  bra* 
ta  swego Franciszka co do puszczonych mu od 
r .  1793 az do 1801 za roczną dzierżawę 12,260 
złp. door Kadoszewio wraz z przynależytościam i 
do małoletnich dzieci Feliksa ur. Niemojewskiego 
naieząuych, za  pewność wypłacenia ra t d z ie r ­
żawnych, nagrodzenia detergoracji i szkód, za- 
hipotekowaaej na mocy dokum entu de dato W ie- 
hń dnia 13 Stycznia 1800 r. i rozporządzenia 
z  dnia 2 2 Lipca ejus w dziale I I I . pod N. 6 dla 
kolegjum  pupilarnego wówczas w Kaliszu 
istniejącego a  wedle uwagi pod kolum ną ,,ce- 
8jones" w skutek rozporządzenia z dnia 8 G ru ­
dnia 1801 r. zapisanej na mocy dokum entu z 
dnia 21 L istopada 1801 na lat 6, począwszy od 
S-go Ja n a  1801 r. prolongowanej.

3. óuo ta l. zahypoteko wanych z obligacji z 
dnia 2 Grudnia l8 o l  r . na mocy rozporządzenia 
% dnia 8 G rudnia ejus, w dziale III . pod N . 7 
dla dzieci W alentego ur. Morawskiego.

4. Kaucji w ilości nieoznaczonej, k tó rą  współ* 
posiedzicieika P rakseda owdowiała K obylańska 
* douiu ur Krąkowska staw iła za to, że spadko- 
£ iey  F austyna ur. Kobylańskiego doszedłszy

sk ie j, n a  północ od u licy  spornej z sąsiadem  
Ickiem  < Dębowiczem  a n a  wschód z pozostałą  
częścią domu do m ałżonków  B lusztejnów  n a le ­
żącą w łasnością Jo jn y  F eder będącą, k tó ry  
tam że zam ieszkanie praw ne sobie ob iera .

Z aw iadam ia osoby in teresow ane, iż takow a 
n as tąp i w d. 13 (25) K w ietnia r .  b. wzywa je  
przeto  aby  wtem  term in ie  osobiście lub  przez 
pełnom ocników  urzędow nie i specialn ie  umo­
cowanych zgłosili się, żądan ia  swe i wnioski 
do p ro toku łu  regu lac ji podali, i w dokum enta 
ich p raw a udow adniające zaopatrzy li się,

O strzega  zarazem  iż n iezg łaszający  się  w 
term in ie  powyższym podpadną sku tkom  p re- 
k luzji w a r t .  154 i 160 praw a o hypotekach  z 
r . 1818 przepisanym .

Jeżeliby  w łaściciel wywołanej nieruchom ości 
w term in ie  do reg u lac ji n ie staw ił się tenże na  
żądan ie  k tó rego  z in teresen tów  na  k a rę  od rs. 
1 kop. 50 do rs . 7 kop 50 skazany  zostanie 
i pod ług  a rt. 150 tegoż praw a u trac i w szelkie 
dobrodziejstw a w zględem  swoich w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w s k u te k  a k tu  r e ­
gu lac ji nastąp i, odbędzie się w d. 21 K w ietnia 
(3 M aja) r. b. o godzinie 10 z ra n a  n a  p u b li­
cznym  posiedzeniu Sądu tu te jszego  i od tegoż 
czasu term in  odw ołania się od n iej upływ ać za ­
cznie in teresenci więc bez dalszego ich w e­
zw ania w tym  dniu obecnem i być pow inni, 

W łodaw a dn ia  12 (24) S tyczn ia  1865 r.

1844 
Zaboro-

peiQoleLnosci przystaną ze wszystkiem na u - 
8°dę de dato K alisz dnia 7 ( 1 9 )  Grudnia 
ł * 1 żadnych do sukcesorów Józefa ur. 1 
wskiego i do Salomei ur. Zaborowskiej rościć nie 
będą pretensji, zahypotekow anej0 na mocy uao y 
* dnia 7 (19) G rudnia 1844 roku l roz­
porządzenia z dnia 19 Kwietnia 1845 roku 
dla Salomei owdowiałej Zaborowskiej z domu 
nr. Kobylańskiej i spadkobierców Józefa ur. Z a ­
borowskiego, mianowicie A nton iny  ur. Z abo­
rowskiej W iktora i A leksandra ur. Zaborowskiego, 
niemniej następców prawnych tychże właścicieli 
szczególniej zaś co do pozycji w dziale I I I . pod 
N. 6 niewiadomego z pobytu Józefa u r .  Niem o­
jew skiego,'w zyw am y niniejszym , by osoby te  
*glosiły się najpóźniej w term inie na Sądzie 
tutejszym  na dzień 17 Lutego 1865 r. przed po­
łudniem o gadzinie 11, przed Sędzią Pow iato­
wym P. G oellner wyznaczonym , inaczej bowiem 
°iestaw ający prekludowani będą z swojemi p ra­
wami co do rzeczonych pozycij hypotecznycb 
1 wymazanie takow ych nastąp i.

Kępno p. 21 W rześnia 1864 r.
Królewski Sąd Powiatowy, W ydział 1-

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 725) S a d  Pokoju Okręgu 
W łodawskiego.

W ydzia ł Hypoteczny 
Z powodu żądan ia  p ierw iastkow ej reg u lac ji 

nowej hypo tek i praw ej części domu pod N r. 
348 w mieście Parczew ie położonego sk ładaj ą- 
nej się z izby m ieszkalnej, sieni od ty łu , oraz 
k litk i czyli sk lep iku  do połowy izby p rz y ty k a ­
jącego , n iem niej p lacu  pod tym że budynkiem  
znajdującego się, położonej, n a  południe od 
Ulicy W arszaw skiej na  zachód od ulicy Ł ab-

In te resen c i p rze to  bez dalszego w ezw ania 
w  tym że dn iu  ogłoszenia obecni być winni. 

Ł ęczyca d. 5 (17) S tycznia 1865 r.
Podsędek, G ostom ski.

|N . 1). 822) S ą d  Pokoju Okięgn 
Hiebrzańskiego 

W ydzia ł Hypoteczny.
Z pow odn żądanej nowej regulacji hypote­

cznej n ieruchom ości w m ieście R ajgrodzie  przy  
u licy  Pacow skiej pod N r. 15 po łożonej, s k ła ­
dającej się z domu d rew nianego  i dalszych z a ­
budow ań gospodarskich , w raz z placem  g ra n i­
czącym  z jednej s trony  z placem  C h ack ie la  
F inkelsztejn, a z drug iej s tro n y  z p lacem  W o j­
ciecha  P odgórskiego.

U w iadam ia in teresentów , .że reg u lac ja  tej 
n ieruchom ości n as tąp i w  tatejszym  Sądzie w 
dniu  10 (22) M aja), 1865 r. W zyw a icb przeto, 
aby do czynności tej w oznaczonym  term inie 
sami osobiście, lub przez pełnom ocników  urzę- 
dow uie i szczególnie do tego um ocow anych, ! 
zgłosili się, żądan ia  swe i wnioski do p ro to k u łu  ; 
regulacji podali i w dowody p raw a ich w yka­
zujące, zaopatrzy li się.

O strzega ich przytem -,że n iezgłaszający się w 
term inie podpadną skutkom  prek luzji w a r t. 
154 i 160. p raw a  hypotecznego z r . 1818, 
p rzep isanej.

Jeżeliby  w łaściciel wywołanej n ierucho­
mości w term inie do regulacji oznaczonym  
nie zg ło s ił się , tenże na żądanie k tó re g o ­
kolw iek z in teresen tów  skazany zostanie na 
karę od rs. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50 i p o ­
d ług  a rt. 150, tegoż p raw a, u traci wszelkie 
dobrodziejstw a p raw a, względem sw ych w ie­
rzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sk u tek  ak tu  re ­
gulacji w ydaną będzie n astąp i, d n ia  14 (26) 
M aja 1865 r . na  publicznem  posiedzeniu t u ­
tejszego S ądu  i od tego dnia, czas do odw o­
łan ia  się od n iej up ływ ać zacznie

In teresanci przeto , bez dalszego wezwania 
w tym że dniu ogłoszeniu jej przytom nym i być 
pow inni.

Szczuczyn d. 18 (3 0 ) S tycznia 1865 r.
Podsędek, K raszew ski.

(N . D. 606) S ą d  Pokoju Okręgu 
Łęczyckiego.

W ydział H ypoteczny.

Z pow odu żądanej p ierw iastkow ej re g u ­
lacji nowej hypo tek i:

Nieruchom ości w mieście Ł ęczycy, sk ła d a ­
jącej się z domu w Rynku pod N r. 22 położo­
nego, z p lacu  do n iego należącego , tudzież 
części placu przy u licy  K alisk ie j, pomiędzy 
posesjam i Jo n a sza  “Schiff i M arji H erm an 
położonego, , zaw iadam ia in teresen tów , że 
takow a n as tąp i w Sądzie P oko ju  O kręgu 
Łęczyckiego w dniu 11 (23) M aja rb. o godzi­
nie 10 z rana.

W zyw a ich p rze to , aby w term inie pow yż­
szym do takow ej osobiście lub przez pełnom o­
cnika urzędow nie i szczególnie na  to  upow a­
żnionego zgłosili się, żądania swe i wnioski do 
p ro to k ó łu  p ierw iastkow ej regulacji zadyk tow a- 
li oraz w dow ody i ty tu ły  praw a ich udaw a- 
dn iające zaopatrzyli się.

O strzega bowiem, że n iezg łaszający  się 
w term inie, podpadną skutkom  prek luzji w 
a r t. 154 i 150 praw a hipotecznego z  r . 1818 
przew idzianej.

Jeże li w łaściciel w yw ołanej n ieruchom o­
ści w term inie do regulacji nie staw i się , te n ­
że na  żądanie k tó regokolw iek  z in teresen tów  
na  k a rę  od rsr. 1 kop. 60, do rs. 7 kop. 50, 
skazany zostanie, u trąca jąc  zarazem  wedle 
a r t. 1 5 0  pow ołanego praw a dobrodziejstw a p ra ­
w ne względem sw ych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  na sku tek  czyn­
ności regu lacy jnej zapadnie w dni ośm od 
d a ty  term inu  regu lac ji na publicznem  posie­
dzeniu  Sądu tu te jszego  nastąp i i od tej daty  
czas do odw ołan ia  się od niej up ływ ać z a ­
cznie.

(N . D . 281) S ą d  Pokoju Okręgu 
W ęgrowskiego.

W ydzia ł H ypoteczny .
Z  powodu żądanej regu lacji nowej hypoteki, 

p lacu w mieście Sokołowie przy ulicy W innica 
zw anej, pod N. 84 pomiędzy p lacam i Lejbki 
G ilbar i Srula Broń znajdującego się, tudzież 
m łyna deptaka, na tymże placu egzystu jącego, 
do własności Gdali Jdeń  nalezyć m ających.

Uwiadamia interesentów ze takowa nastąpi 
w Sądzie .tutejszym  w dniu 3 (15) M aja
1865 roku.

Wzywa ich przeto aby do takow ej oso­
biście lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze­
gólnie na to uracowauego zg ło siły  się, żądania swe 
i wnioski doprotokułu reguł acji podaii i w do­
kumenta praw a ich udow adniające zaopatrzyh 
się.

O strzega ich oraz, że n iezg łaszający  się w 
term inie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa o hypotekach z r .  1818 przepi­
sanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji nie stawił się, ten że  
na żądanie któregokolwiek z intereseutów  na k a ­
rę od 10 do 50 złotych polskich skazanym zo­
stanie i podług a rt. 150 tegoż prawa utraca 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem swych 
wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek aktu regula­
cji wydaną będzie, nastąpi w d. 1 1 (2 3 ) Maja
1865 roku na posiedzeniu publicznem S ą ­
du tu te jszego  i od tegoż dnia czas do od­
wołania się od niej upływać zacznie.

interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu je j przytom nymi być 
powinni.

Sokołów dnia 13 (25) S tycznia 1865 r.
w z Podsędeka,

Pisarz Sądu, Wincenty Lo bertt.

L I C Y T A C J E  
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 664) G ubernator Cywilny 
W arszaw ski.

P odaje do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 
4  (16) Lutego r . b. o godzin ie  i  l e j  z ra n a  i dni 
n astępnych , aż do ukończen ia licy tac ji, p rzed  
A sesorem  Ekonom icznym  O gu W arszaw skiego 
n a  Ś w iętokrzyskim  folwarku w W arszaw ie przy  
ulicy Jerozolim skie j położonym , odbywać się 
będzie licy tac ja  in  p lus, na  sprzedaż różnych 
inw entarzy  Żywych i m artw y ch , ja k o  to: ko n i 
4 , krów 7, m iędzy niemi trzy  szw ajcarsk ie  by­
k a  1, m łodzieży sz tu k  6, zaprzęgów , wozów, 
narzędzi rolniczych, g o sp o d a rsk ich , i tym  po­
dobnych przedm iotów , tudzież ow sa, jęczm ie­
nia, k a rto fli, baraków , s ia n a  i koniczyny. 
Sprzedaż dokonaą będzie  po jed y n czy m i p rzed ­
m iotam i od ceny wywołanej.

K onkurenci zakupujący  te  inw en tarze  z li­
cy tac ji, w in,ii zaraz  ca łą  p o stą p io n ą  należność 
zapłacić) oraz p rzedm ioty  bez roszczen ia  j a ­
k ichkolw iek  p re ten sji, swym kosztem  z m ie j­
sca odbywanej licy tac ji odebrać.

W arszaw a d n ia  4  (16) S tyczn ia  1865 r.
Jenera ł-M aj or, Rożnow .

N aczeln ik  K ance la rji, Św iętochow ski.

nach wyżej oznaczonych, poczynając od godziny 
10 z rana w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej, 
gdyby zaś R ejent przed którym  przedaż ma się 
odbywać był przeszkodzony, przedaż odbędzie 
się w jego Kancelarji przed innym Rejentem 
k tóry  go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwych księgach wieczystych i w biurze D y 
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Jeżeli nikt niezglosi się z chęcią 
kupna, dobra będą przysądzone na własność 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

W arszaw a d. 22 Stycz. (3 Lutego) 1865 r.
Za Trezesa Zabokrzecki.

P isarz Suski.

(N . D. 897) D yrekcja  Mennicy 
W arszaw skiej.

P odaje  do wiadomości publicznej, że w dniu 
12 (24) L u tego  r. b. o godzinie 11 z ra n a  od­
będzie się w biurze D yrekcji M ennicy przy  n li-  
cy B ie lań sk ie j pod N r. 607, licy tacja  ,,in  m i- 
n u s“  przez  opieczętow ane dek larac je , na  do­
staw ę roczną do M ennicy o leju  rzepakow ego 
preparow anego  w iader 120 odpowiednio do wa­
runków , k tó re  codziennie z w yjątk iem  dni św ią­
tecznych  w b iurze  D yrekcji M ennicy p rze jrz a ­
ne być mogą.

Z a p rae tium  fisci do licy tacji podaje się sum a 
rs. 480, a  vadjum  rs. 48 wynosi.

P rzy  tern zastrzega  się, że do licy tacji po­
wyższej sam i ty lko  fabrykanci lub sk ładn icy  
o leju  przypuszczeni zostaną.

W arszaw a d. 23 S tycznia (4 Lutego) 1865 r. 
D yrek to r, W ołowski.

S e k re ta rz , N iew iadom ski.
W zór do D ek la rac ji.

W  sk u te k  ogłoszenia D yrek c ji M ennicy, 
z dn ia  23  S tyczn ia  (4  Lutego) r . b. sk ładam  
n in iejszą d ek la rac ję , ja k o  podejm uję się do­
staw y do M ennicy, oleju rzepakow ego p rep a ­
row anego w ilości w iader 120, w ciągu roku
1865/6 za sum ę rs. N . w y ra ź n ie j to je s t
licząc po rs. N . kop. N . za w iadro, poddając 
się w szelkim  obowiązkom w wraru n k ach  licy ta ­
cyjnych zastrzeżonym . Kwit K asy M ennicznej 
n a  złożone vadjum  w kwocie rs. 48  załączam .

S ta le  moje zam ieszkanie je s t  w W arszaw ie 
pod N r. . . . p rzy  ulicy . . . .

w W arszaw ie dn ia  12 (24) L utego  1865 r. 
(podpisać imie i nazw isko).

(N . D . 832) D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaioie.

Podaje do powszechnej w iadom ości, iz na 
zasadzie a rt. 25 postanow ienia Iiady Admini­
stracyjnej z d. 28 vjzerwca (10 Lipca) 1860 r. 
i upoważnień przez D yrekcja G łówną udzielo­
nych, następujące dobra ziemskie jako zale­
gające w ratach  Towarzystwu Kredytowem u 
Ziemskiemu należnych, po spełznięciu sprzedaży 
pierwszej dla braku licytantów , wystawione są 
na sprzeda/ przymusową drugą czyli osta te­
czną przez licytacje publiczne, k tó re  odbywać 
się będą w W arszaw ie przy ulicy Miodowej 
pod N . 487 w K ancelaijach Rejentów wyżej 
wyrażonych.

1. Podkonice wielkie z wszystkiemi ich przy - 
ległościami i przynależytościam i w Okręgu i 
Powiecte Rawskim położonych, ra ly  zaległe w 
chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą rs. 330 
kop. 53 i pół, vadjum do licytacji rs . 450, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 660, te r ­
min sprzedaży d. I (13) M arca  1865 r .  przed 
Rejentem Kanc. Ziem. Józefem  Zbikowskim.

2. Swędów Szlachecki z w szystkiem i ich 
przyległościami i przynależytościam i w O k rę­
gu Brzezińskim Powiecie Raw skim , raty  zale­
g łe  w chwili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 134 kop. 6 0 i pół, vadjum  do licytacii rs. 
240, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 690, 
termin sprzedaży dnia 18 (3 0)M arca 1865 r. 
przed Rejentem Kanc. Ziem- W ojciechem Śli­
wińskim. V

Przedaże wzmiankowane odbędą się w term i­

(N. P .  834) R ada Siczegółowa Opiekuń­
cza Szpita la  D ziecią tka  Jezus.

Podaje do wiadomości, że w dniu 8 (20) 
L u tego  r. b. o godzinie 11 z raDa odbędą się 
w Kancelarji Szpitala Dzieciątka Jezus licytacja 
a mianowicie:

1. L icy tac ja  in minus przez opieczętowane 
deklaracje na dostawę dla tegoż Szpitala do 
końca roku 1865 mięsa wieprzowego i ba­
raniego.

2. L icy tacja  in plus także przez opieczęto­
wane deklaracje na entrepryzę zabierania do 
końca r. 1865 z zabudowań Szpitala gnoju od 
miejscowych potrzeb zbywającego.

3. L icytacja głośna in plus na sprzedaż 30 
korcy żyta i 10 korcy pszenicy.

Każdy pragnący przyjąć udział w k tó re j­
kolwiek z pomienionych licytacji, winien zło­
żyć przed terminem licytacyjnym  vadjum i 
przedpłatę na koszta ogłoszenia licytacji k tó ­
rych wysokość w warunkach licytacyjnych jes t 
oznaczoną.

N ieutrzym ującym  się przy licytacji wzmian­
kowane vadjum  i przedpłata zwrócony będą 
zaraz po odbyciu licytacji.

D eklaracje opieczętowane do licytacji ad 1 
i 2 wymagane',' winny być napisane bez skro- 
bań, przekreśleń lub poprawek i podług wzoru 
w warunkach licytacyjnych podanego.

D eklaracje takie złożyć należy w terminie 
licytacyjnym  na ręce członków Rady Szczegó­
łowej do odbycia licytacji delegowanych z do 
łączeniem kwitu Kasy Szpitalnej, na złóżone do 
jej depozytu vadjum i przedpłatę na koszta 
ogłoszenia licytacji.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyj­
nych powziąść można w Kancelarji Szpitalnej 
codziennie w godzinach biórowych.

W arszaw a d. 25 Stycz. (6 Lutego) 1865 r 
(2) Opiekun Prezydujący, Mianowski.

(N. D. 840) rpanu yjłafi Tarnowu a.
Chiwł tl3irB ii(aeTb, m i o  8 (20) OeBpa.ifi 

c. r ., oydyiTi npo^anaT hcfl in> IlaKraya-fc e n  
c i  n y ó / iH H H a r o  T o p r a :  i i o k o t h o  . lhHHHoe u  
G y M a w H o e  o c r a i L i e H H o e  3a TaiwojttneK) n o  
cAynaio HH3KOH oivS h k h  o H aro ,  panno k o h -  
ancKouaHHhie pa3wbie TOBapw, n o  oii'BHK'B 
B c e r o  Ha 1645 py6. 34 Kon. c e p .  
y P0 H. l  p a n n u a  25 H tm apa (4 ó e n p . )  1865 r.

ynpaiMflFOinin, IleńKepi.
K om ora Celna G ran ica  ogłasza n iniejszem , 

że w dniu  8 (20) L u te g o b .r ., będą sprzedaw a­
ne  przez publiczną licy tac ją  w S k ładzie  to w a­
rów do niej należącym : płótno ln iane i baweł­
niane, j a k  również rozm aite konfiskow ane to ­
w ary, ogólnej w artości rs . 1645 kep . 34.

G ran ica d. 23 S tycz. (4 Lutego) 1865 r.
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(N . 1). 841) K o n m o p a  C yaaA K cnanĄ  
B o en n a zo  I'ocn u rn a .in .

Bt. npHcjTcTuin KoHTopbi l ocnHTa/W 5  
H 9 HHceab fiy^ym aro <J»eBpa,ifl.wŁcfma cero  
ro/ia npoM3uoAHTCH 6y4 yi"Ł Topru u nepe- 
TopwKa Ha oapacKy no/Toin, okoht> h 4 ue- 
pefi BT,3 4 aniHiŁ> 11041 nosrCiijeiiie lo c n m a -  
ah  3aHHMaeMbixi., aTaxaie rce/rEąHhin. H 4 e- 
peBHHHbixb r ocriHTa^bHbix'b Bemeii- KpowB 
H3ycTHbiXT> ToproBb, 4 onycKaeTCH npHCbM- 
Ka k i. 4 HK) nepeTopHłKH He n o3*e 11 uacoB i 
yTpa, 3aneMaTai)Hbixb o6-bHB êHiM cl. oóo- 
3 H a H e H i e M ? >  l c B h t ,  h  6 a a r o H a 4 e a i H b i M ' b  3 v a o -  

ro.Wfe npMM-Bpno 200 pyó. cep.
F. CyBaaKH 21 flHBapa 1865 r.

CM0TpHTe4b rocnH Ta4H , 
PoTMMCTpi, KHHH3b.

(N . D. 872) Patron Trybunatu  Cywilnego 
I .  Instancji

Gubernji Augustowskiej W ydziału II.
P odaje do publicznej w iadomości, zez mocy 

w yroków T ry b u n a łu  tutejszego daty  6 (18) 
M aja i 3 (15) L isto p ad a  r. b. w spraw ie T o ­
m asza M alinow skiego, Jó zefa ty  M alinow skiej, 
p an n y , Kazimiery* z M alinow skich  N ekczyń- 
skiej wdowy, oraz E m ilji z M alinow skich 
F ra n c iszk a  P ietraszew skiego żony, czyli oboj­
ga m ałżonków  P ie traszew skich , w mieście Gu- 
bernjalnem  G rodnie, C esarstw ie Rosyjskiem  
zam ieszkałych, a zam ieszkanie p raw n e  u E d­
w arda Aw ejde, P atrona  w S u w a łk ach  obrane 
m ających, w spółw łaścicieli dóbr Sam bor, p o ­
wodów, pko  W eronice z K otarskich  Bakiero- 
wej, wdowie w fo lw ark u  K iełbaskach O kręgu  
Dąbrowskim , M aksym ilianow i B ak ie ra  urzędn i­
kow i drogow em u, w m ieście K urow ie g u b e r­
nji L ubelsk ie j, K ornelji z B akierów  D rągow - 
skiej, żonie F ranciszka D rągow skiego , S e k re ­
ta rz a  w mieście G ubernjalnem  G rodnie, M ar- 
jann ie  z B ak ie ró w , żonie A lek san d ra  Jsa k ie -  
w icza, w fo lw arku  S taryszew ie G ubernji G ro ­
dzieńskiej, K atarzynie z M arjew skich, p ie r­
wszego ślubu Krupowiczowej, pow tórnego 
W ierzbow skiej, obecnie Ignacego Nizióskiego 
urzędnika żonie, w mieście W arszaw ie pod N. 
2685. Izabelli z K rupow iczów , żonie M arci­
n a  M odzelew skiego w fo lw arku  Sam borach,— 
M aksym iljanowi Ż ebrow skiem u konduktorow i 
Poczty  w im ieniu  własnem, oraz jak o  ojcu i 
n a tu ra lnem u  opiekunow i n ieletn iego  ayna A n ­
toniego Żebrow skiego, w m ałżeństw ie z niegdy 
B enigną z Krupowiczów zrodzonego, w mieście 
W arszaw ie pod  K . 1348. Józefie z K rupow i­
czów B artłom ieja N owakowskiego żonie, wmie­
ście powiatowem A ugustow ie zam ieszkałym , 
pozw anym , rozporządzoną zo s ta ła  w drodze 
działów sprzedaż d rogą publicznej licy tac ji, 
D ó b r Z iem skich Sam bory , do własności obu 
s tro n  procesujących należących; w O kręgu  D ą­
brow skim  gubern ji tu tejszej położonych, w o- 
gólności zaw ierających przestrzeni m orgów 
35*, p rę tów  286, m iary  nowopolskiej, w 
po letkach folw arcznych, a razem  z dalsze- 
m j grun tam i morgów 413, prętów  16, g ran i­
czących w prostych lin jach , na  północ z D o­
bram i B ia łob ło ta  i W ojtow ce, n a  w schód i na  
południe z D obram i Seiecek G órskiego,na za­
chód z D obram i W asilewicze, odległych od 
m iasta  G ubcrnjalnego Grodna, w iorst 12, od 
kolei żelaznej W arszaw sko-P etersburgsk iej, 
w io rst 19, od rzeki spławnej Niemen, w iorst 4, 
od m iasta  Sopockinia, jak o  najbliższego ta rg u  
w iorst 8, składających się z odpow iednich za­
budow ań, gruntów , ogrodów , łą k , L asu  So­
snow ego i zarośli.

P o  odbyciu pierwszej pub likaty  a k tu  obej­
m ującego zbiór objaśnień i w arunki sprzedaży, 
delegowany Z łotkow ski Asesor tu te jszego  T ry ­
b u n a łu , w yznaczył te rm in  do przygotow aw cze­
go przed nim przysądzenia w spom nianych dóbr, 
w sali posiedzeń tegoż T ry b u n a łu , tu  w S u ­
w ałkach n a  dzień 5 (17) styczn ia  roku  p rzy ­
szłego 1865, godzinę d z iesią tą  z rana; każdy 
w ięc chęć kupna m ający, w tym że term in ie  
zg łosić  się zechce. L icy tacja  ta  odbyw ać się 
będzie za pośrednictw em  P atro n ó w , i rozpo­
cznie się od sumy rub li srebrem  6,760 kop. 46, 
W yraźn ie j rub li srebrom  sześć tysięcy  siedem ­
se t gześćdziesiąt kop ie jek  czterdzieści sześć, 
ja k o  szacunku przez p rzysięg łych  B ieg łych  
ustanow ionego .

O dalszych  w arunkach  przedaży , pow ziąść 
można w iadom ość każdego czasu w kancelarji 
podpisanego P isarza  T ry b u n a łu  o raz u  E d w ar­
da  A w ejde P a tro n a  w S u w ałk ach  zam ieszka­
łe g o , k tó ry  przedaż  tę  im ieniem  pow odów  n a  
drodze pilniejszej popiera. . , .

A k t  obejm ujący zbiór ob jaśn ień  i w arunk i 
•przedaży złożony z o s ta ł w  k ancelarji po pi 
sanego P isa rza  T ry b u n a łu .

Suw ałki d . 3 (1 5 ) G rudn ia  1864 r .
K. G rabow ski.

p o  odbyciu w term inie jak  w yżej p rzygo to ­
w aw czego przysądzenia za gumę rub li sr. 6770. 
D ecyz ją  delegowanego W . Złotkowskieg©  A se ­
sora T rybu n a łu  daty  5 (17) S tycznia r. b. te r ­
min do przysądzen ia stanow czego dóbr Sam ­
bory, poczynając licy tacją  od pow yższej sum y 
wyznaczony zo sta ł na dzień 1 (13,) M arca r^ 
b. godzinę 9 z rana, w m iejscu ja k  wyżej 
na  audjeDcji publicznej T rybunału  tutejszego.

Suw ałki d. 22 Stye*. 8 (L utego) 1865 r.
W ie rz b ic k i.

(N . D . 891)
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym 

Gubernji W arszawskiej w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Sto Je rsk ie j pod N. 1776 zamieszkały, og ła­
sza niniejszem że z mocy wyroków T rybunału  
Cywilnego w dniach 4 (16) Czerwca i 27 L isto­
pada (9 Grudnia) 1864 r. między Anną z G ór­
skich W arpechowską po Franciszku W alentym  
W arpecbowskim  pozostałą wdową, w W arszawie 
pod N . I626j7 zam ieszkałą jak o  powódką z je ­
dnej a Ludwikiem i K atarzyną z Szienków m ał­
żonków M aciejewicz w W arszawie pod N. 12676 
zamieszkałymi jak o  właścicielami sprzedawanej 
nieruchomości pozwanymi przez Kędzierskiego 
P atrona Trybunału bronionemi z drugiej s trony  
zapadłych, sprzedaną będzie przez publiczną li- 
cytacją w drodze działów.

N IE R U C H u M O Ś ć  N. 12675
w W arszawie przy ulicy B rackiej i Alei Je ro ­

zolimskiej, w obrębie Sądu Pokoju Okręgu i 
m iasta W arszawy W ydziału I II  w Cyykule P o li­
cyjnym i Adm inistracyjnym  X. położona, g ran i­
cząca jednym  frontem z ulicą B racką, drugim z 
ulicą Jerozolim ską, od ulicy Jerozolimskiej d o ty ­
ka posesji N . l2 6 'J j7 a  do W siewotoda Istom ina 
należącą, od ulicy zaś Brackiej z nieruchomością 
N. 1264 do Stanisław a hrabiego Kossakow skie­
go należącą.

Nieruchomość ta  składa się z domu frontowe­
go masiv murowanego o parterze z mieszkaniami 
poddaszoemi i piwnicami sklepionemi, oficyny 
masiv murowanej o parterze z mieszkaniami pod­
daszu emi i piwnicam i, oficyny masiv murowanej 
o parterze z mieszkaniami poddasznemi dymni- 
kowemi, kloaki z drzewa, sta jn i, wozowni i ko­
m órki całkiem z desek postawionych, kom órek z 
desek pobudowanych, domku drew nianego, szo­
py i komórki drewnianych w drugim podwórz* 
szopy małej i takiej że szopy w drugim  podwórzu 
szopy małej i takiejże szopy w drugim podwurzu 
z desek, drzewa gruszkowego rodzajnego, s tu ­
dni wraz z  pompą drewnianą w pierwszym pod­
wórzu, parkanu z dekek i galarow izny oraz 
sztachet, m ars parkanowego, pięciu mostków 
od ulicy,bruku na podwórzu z kamieni polowych 
gruntu  ^dziedzicznego łokci kw adratow ych 
4325.

Do odbycia sprzedaży delegowany W. Rożno­
wski Sędzia Trybunału i przed nim w dniu 24 
G rudnia (5 Stycznia) I864j5  r. odbyło się pier­
wsze ogłoszenie zbioru objaśnień i w arunków  
sprzedaży zaś w dniu 5 (17) Lutego r . b. o go­
dzinie 9 i pół z rana odbędzie się przed tymże 
delegowanym w m iejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału Cywilnego Gubernji W arszaw skiej w 
W arszawie pod N. 549 drugie ogłoszenie zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży a zarazem 
przygotowawcze przysądzenie rzeczonej n ieru­
chomości.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 1425 
kop. 92 i pół jako  wartości przez biegłych wy­
nalezionej. Vadjum wynosi rs. 15 00. Taksa 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży, przejrzane 
być mogą w K ancelarji Pisarza Trybunału W y­
działu I  i u podpisanego P atrona jak  wyżej za ­
mieszkałego.

Cholewicki Patron. (1743)

(N. D . 892) Podpisany [Komornik wiadomo 
czyni i ogłasza że prawnie zajęte dochody dwóch 
nieruchomości, mianowicie N. 2222 przy ulicy 
Pokornej i N. 835 przy ulicy Ogrodowej, w 
W arszaw ie położonych, wydzierżawione będą 
przez publiczną licytacje, na rok  jeden poczyna 
jąc od dnia 1 Kwietnia n. s. 1865 r. do tegoi 
dnia i m iesiąca 1866 r.

T erm in po odbycia tych  licytacji, przederoną 
podpisanym K om ornikiem , pierwszej nierucho­
mości na dzień 15 (27) Lutego 1865 r . o god z i­
nie 10 z rana, zaś drugiej na dzień 16 (28) t. 
m. i r .  i o tej samej godzinie, na gruncie tychże 
nieruchomości oznaczam.

L icytacja nieruchomości N. 2 2 2 2 zaczynać się 
się będzie od sumy rs. 450, zaś nieruchomość 
N. 835 od sumy rs. 100.

W arunki lic y ta cy jn e  obydwóch tych nierucho­
mości przejrzane być mogą codziennie w K an ­
celarji podpisanego Komornika w W arszaw ie  
p rzy  ulicy Sto J e r s k ie j  w domu pod N. 1776a 
m ieszkającego .

A. Tymecki. t l  — 1636)

(N. D . 902) Są do sprzedania z wolnej ręki 
dwoje dóbr, jedne włók 130 rozległości m ające 
w Powiecie Siedleckim, drugie włók 1 15 w P o­
wiecie Zamojskim, G ubernji Lubelskiej położo­
ne. -4 obu dobrach gleba ziemi pszenna i po do 
statkiem  łąk, a zabudowania w stanie zupełnie 
dobrym; bliższa wiadomość u W . Józefa W oło 
wskiego Patrona w Lublinie. ( i __1796)

DONIESIENIA PRYWATNE.
(N. D. 520) Mam honor]zawiadomić niniej­

sze ro PP- kapitalistów, że domy murowane będą- 
ce m oją w łasności,, mianowicie w mieście Łodai 
na starem  mieście pod N. 228j9 i na P io trko  
wskioj ulicy pod N. 19 w korzystnych m iejscach 
któro po odliczeniu podatków i kosztów rep e ra ­
c ji, czystego dochodu 8 OjO przynoszą (o czem 
przekonać się można z kontraktów półrocznych 
zaw artych z lokatorami) k tórzy płacą kom orne 
antycypatyw e, również kilka placów każdego 
czasu s ,  de nabycia zdatnymi do budowli.

Saltzman. (1— 800)

(N. D . 443)

S Z K Ł A . T A F L O W E G O
w całych skrzyniach po 10 kóp hutniczych, — i w pół skrzyniach po 5 kóp 
hutniczych, zapakowanego, wyrabianego w fabryce mojej, Kryształów i  
Szkła Czechy pod Garwolinem, w Gubernji Lubelskiej położonej, 
na miejscu w  fabryce, oraz w składzie w W arszawie przy ulicy Sena­

torskiej Nr. 477 lit. A.
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W ypada kopa hutnicza

Z łp . 17. Z ip . 15.

W y p a d a  j t dna s z y b a

HH Cale po lsk ie Z łp. | G r. Złp. G r.

1 40 . 30 17 15
1 f t 36 29 11 10 10 ---

2 34 28 8 15 7 15
3 32 26 5 20 5 _
4 30 25 4 7 'h 3 22%
5 28 23 3 12 3
6 26 22 2 25 2 15
7 25 20 2 12% 2 4%
8 24 19 2 3% 1 26%
9 22 18 1 26% 1 20

10 20 17 1 21 1 15
12 18 16 1 12% 1 7%
14 17 15 1 6% 1 2%
16 16 13 1 1 % — 28%
18 15 12 — 28% — 25
20 14 12 — 25% — 22%
30 12 10 — 17 — 15
40 11 9 — 12% — 11%
50 10 8 — 10% — 9
60 9 7 8% — 7 %
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oddzielnie się rachuje, 
napowrót przyjmo-

Za skrzynię do zapakowania szkła użyte, 
lecz na koszt oddawcy odesłane, po cenie zarachowanej 
wane będą.

Listow ne obstalunki wprost do fabryki mojej Czechy, lub też do 
powyższego składu uczynione, z wszolką punktualnością wykonane zo­
staną.

Fabryka Szkła C ZE C H Y , dnia 1 Stycznia 1865 r.

Ignacy Hordliczka. (636.)

(N . D. 6691

0D WYDAWCY
P I S M  MICKIEWICZA.

P ra g n ąc  w ydanie moje Pism Mickiewicza w 8-m iu tom ach , wraz z obszernym  życiory­
sem jeg o , jeszcze bardziej upow szechnić ; i uczynić je  p rzystępnem  naw et d la osób m niej zamo­
żnych , postanow iłem  cenę dotychczas zn iżo n ą  jeszcze na  niejaki czas u trzym ać, to je s t:  za ośm 
tom ów P ism  Mickiewicza, Z portretem  a u to ra , rs. 5, zaś za w ydanie w 8-m iu  tom ach na p a ­
pierze w elinow ym , z po rtre tem  au to ra , z 8 -m iu  sta lo ry tam i rs. 7. Osoby na prowincji lub 
w Cesarstw ie zam ieszkałe, zechcą do łączyć na koszta  p rzesy łk i za każdy egzem plarz 8-m io to­
mowy rs. 1. Życzący mieć egzem plarze opraw ione p iękn ie j, dopłacą rs. 2 kop. 70 za opraw ę. 
N adto polecam  Szanownej Publiczności K sięgarnię  m oją, zaopatrzoną ciągle w znaczny i n a j­
now szy d obór książek polskich, francuzkich i niem ieckich, k tóre po cenach przystępnych  
sprzedaję. s - Merzbach.

(N. D. 668.)

p o l a n i n
czyli p rzypom nienia gospodarskie c z e r p a n e  z trzydziesto letn iego  dośw iadczenia dla użytkn 
d ośw iadczonych , jak o  przypom nienie now o zaw ód rozpoczynających, jako skazów ka p a ­
nów , jak o  k o n tro la  adm inistratorów , rządców i ekonom ów przez G alicjanina Bonifacego OsSU- 
chowskiego; cena egzem plarza rs. 1 ,  w o p r a w i e  r s .  1 hop. 50 .— Egzem plarze znajdują się jeszczechowskiego
w małej ilości w ‘' " ' r - r S . M e r z b d b h d  przy ulicy M iodowej.

O S T R Z E Ż E N I A .

(5 . D . 807) Ka mocy upoważnienia przez 
w vrok Trybunału C yw ilnego  Gubernji Augu- 
S K £ > u i ,  Łomży d. 16(28) Lipca 
1864 r. zapadły udzielonego wzywam w szyst­
kich jakiekolwiek pretensje do Antoniego Kra-
suskiego K o m o r n ik a  przy Trybunale Cywilnym
w  Ł o m ż y  ex re jeg o  urzędowania m ieć mogą­

cych* ażeby w ciągu trzech m iesięcy takowe w 
Księdze wieczystej dóbr Ziemskich G linki w  
Ogu Biebrzańskim położonych objawili gdyż 
po upływie tego czasu kaucja za tymże A nto­
nim Krasuskim w dziale IV  wykazu hypote- 
cznego w Zlewkach na tychże dobrach Glinki 
zapisana będzie wykreślona.

Łomża dnia 16 (28) Października 1864 r. 
(3) Biernacki Patron

D rukarni Rządowąj przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.- Z a  pozwoleniem Cenzury.

(dalszy c ią g  O b w ieszczeń  w Dodatku.) DODATEK


